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TYGODNIK POLITYCZNI, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy“

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, I 

rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pooztową do wszystkich miejsc Króle- : 

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, roeznie rb. 10. p

Jdrets Sadowa Sr, 14.
Adminlstraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie

dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.
Bedaktor przyjmnje interesantów w czwartki i piąt

ki od 4 do 6 po południu.
Bękoplsy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administraeya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nyeh.

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kóp.
Sprzedaż pojedynczy oh numerów po k. 20 w Warsza- 

wie w Administraeyi pisma 1 w kioskach.
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub •

• , I ,
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JWYCIgtTWO W IZBIE,

jabinet p. Waldeck - Rousseau sto- 
WOoczył d- 8 b. m. walną bitwę z koa- 
j|ę|i|sflicyą, może tylko przypadkową, so- 
cyalistów nieprzejednanych wobec Badina 
i Milleranda, którzy im urągają samem 
swem dostojeństwem ministeryalnem, 
melinistów, podkopujących rzeczpospolitą 
oskardami republikańskimi, i nacyonali- 
stów, usiłujących per fas et nefas, a czę
ściej niegodziwością, niż z jakiem takiem 
poczuciem wstydu, zwalić formę rządu, 
która im zagradza pronundamento ryn
sztokowe. Z tą koalicyą na przyprzążkę 
szedł doktryner Ribot, były, niejednym 
nawrotem, minister. Podjazd, rozstrzyga
jący o niechybnem zmierzeniu się z rzą
dem był faktem spełnionym zaraz po o- 
twarciu Izb d. (i b. m. Socyalista Vazcilles 
zawezwał rząd do wylegitymowania się 
z prawowitości dalszej projektami reform 
społecznych, przygotowanymi dla Izb. 
Inny socyalista, Viviani, pociągając rząd 
przed kratki za ogólny kierunek polity
czny, wyliczył reformy upragnione przez 
jego stronnictwo: trzyletnia szkoła pań
stwowa przed objęciem urzędu, zniesienie 
własności z martwej ręki, zwalenie in
stytucyi sądów wojennych (wojskowych), 
-wprowadzenie sądów rozjemczych między 
robotnikami a przedsiębiorcami.

Waldeck-Rousseau wyłuszczył progra- 
mat blizki, rzeczywisty, już opracowany, 
już w koszu projektów rządowych do Izby 
wniesiony. Prócz budżetu i projektu no
wej akcyzy od spirytualiów, znajduje się 

tam projekt prawa o stowarzyszeniach, 
prawa chroniącego robotnice w przemy
śle od nędzy na starość, podatku dochodo
wego, reformy sądu wojennego i wreszcie 
owego prawa o trzylatkach państwowych. 
Podobało się szczerym republikanom o- 
kreślenie zadania nowego projektu o sto
warzyszeniach: Ma nicm być „zażegnanie 
niebezpieczeństw grożących mieniu pu
blicznemu i moralnej jedności narodu 
ale nie podobało się uszeregowanie pro
jektów wkoloi czasu. Tak porządane przez 
socyalistów i republikanów czystych pod
danie kandydatury urzędniczej pod rygor 
trzyletniej nauki w szkole państwowej 
ma przyjść dopiero po innych projektach, 
a umieszczony na szarym końcu ów nie
szczęsny podatek dochodowy, wygląda jak 
kopciuszek, którego rząd radby jaknaj- 
prędzej za drzwi wypchnąć. Toż samo pra
wie powiedzieć można o „reformie11 są
dów wojennych. Rząd mówi o reformie, 
kiedy socyąliśoi wołają o zupełne zniesie
nie, a wołanie to, od czasów Dreyfusa co
raz głośniejszo, jeżeli gdzie, to w państwie 
równości i wolności, przedewszystkiem zaś 
prawa, jakiem każda rzeczpospolita, jeśli 
nie chce być nieprawem dziecięciem de- 
mokracyi, stać się powinna — wołanie to 
ma prawo wejść w programat polityki 
nie tego lub owego stronnictwa, ale całe
go narodu. Mięko wyraził się prezes ga
binetu o owem trzyleciu szkolnem: nie 
powiedział nawet stanowczo, czy je już 
w tej sesyi nieodwołalnie przedstawi.

Sądy rozjemcze we Francyi już od roku 
1892 istnieją, ale nie okazały się dość spra- 
wnemi na potrzeby pokoju społecznego. 
P. Waldeck-Rousseau przyrzekł nowe o- 
pracowanie, w którem miejsce dobrowol
ności zastąpiłby przymus. Tutaj, oczywi
ście, nieodzownym jest czas sięgający po 
za kres obecnej sesyi. Uznano tę koniecz
ność i nie domagano się pośpiechu nad mo
żność. Na zapytanie Izby przez prezesa ga

binetu, czy zgadza się na porządek rozpraw 
ogólnie zarysowany, Izba odpowiedziała 
oklaskami, które wszakże niczego nie roz
strzygnęły.

Rozpoczęto rozprawy nad programem 
rządowym, nad jego polityką ogólną. 
Socyalista Vaillant nie może stra
wić Milleranda w rządzie; zachowawca 
Massabuau dopomina się reformy podat
ków, ale nie takiej, jaka zamigotała w mo
wie ministra. Ribot potępił przymus w są - 
dach rozjemczych i wytknął niezgodnoś ó 
tego, co Millerand powiedział był w dep . 
du Nord, a tern, co teraz p. Waldeek-Rous - 
scau mówi w Izbie. Millerand bronił się 
i kazał czekać na projekt rządowy.

Po tern starciu straży przednich d. 8 
b. m. przyszło do owej walnej bitwy n a 
gruncie ogólnej polityki rządu. Boyer, 
Oarnaud, Thiery, ganili surowość wzglę
dem robotników w Marsylii, przyczem 
wydalono z Francyi deput. włoskiego Mor- 
garego. Sembat ujął się za sprawcą za
machu na księcia Walii, Sipidem, które
go rząd nic wahał się wydać Belgii. W tej 
sprawie wyjaśnił minister sprawiedliwo
ści, senator Monis, że Belgia ma od r. 1898 
z Francyą umowę, zobowiązującą do wy
dawania właśnie nieletnich. Sam Waldeck 
staje do rozprawy o Marsylię, a w zakoń
czeniu jej wywołuje kwestyę zaufania Iz
by do rządu, jako wykonawcy programu 
reformatorskiego. Oświadcza przytem, że 
cały gabinet występuje solidarnie. Izba 
zaczęła natychmiast kwestyi zaufania na
dawać kształt, a raczej kształty przeróżne 
według zasad, poglądów, interesów i dą
żeń pojedynczych stronnictw i przewodzą
cych w nich jednostek.

Odillon Barot i Malaspina proponują: 
„Izba przyjmuje z uznaniem do wiadomości 
oświadczenia rządu.“ Waldeck się zgadza, 
ale nie zgadza się Meline. Pachołek jego, 
Goujon, dodaje: „i potępia doktryny ko
lektywistyczne11 — które w przekonaniu 
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samych Melinistów nio są bynajmniej 
doktrynami rządu. Socyaliści zo s woj ej, 
republikanie starsi, głębsi, rdzennicjsi ze 
swojej strony ostrzegają większość, aby 
nio lazła w błoto. Izba wysłuchuje z zaję
ciem pięknego i rozsądnego przemówie
nia Brissona, nie zamyka uszu na głos Vi- 
vianiego i przyjmuje wniosek Barota 
i Malaspiny (300 — 238), a ma jeszcze 
przyjąć lub odrzucie wniosek Goujona. 
Waldeck przewiduje niebezpieczeństwo 
i uprzedza Izbę, że dodatek melinowski 
nie dotyka parlamentarnej kwestyi zaufa
nia do rządu. Bardzo mu się ta przezor
ność przydała: Izba potępia kolektywizm 
257 głosami przeciwko 214; idzie dalej 
i potępia wydanie Sipida (306 — 196). 
Pod ostateczne głosowanie przychodzi po
kraka jakaś z trzech aż uchwal między sobą 
niezgodnych, amających wytworzyć jedną 
niepodzielną całość. Wtedy socyaliści usi
łują odroczyć głosowanie do dnia nastę
pnego. Zaczynają się krytyki uchwał i sa
mego postępowania, leją się nowe mowy 
i rozprawy i nawet owa w Europio tak 
popularna, tak wdzięczna obstrukeya. 
Wreszcie Faure i Auge robią wyłom w 
niedorzeczności: usiłują główną zasadniczą 
uchwałę uwolnić od zanieczyszczających 
ją dodatków i proponują wręcz: „Izba w za
ufaniu do rządu polega na jego czynach 
republikańskich i odrzuca wszelkie dodat
ki, któreby wyraz tego zaufania osłabić 
musiały.11 Pierwszą część przyjęto 329 
przeciw 222 głosom, drugą 321 przeciw 
246-u. Gabinet zwyciężył, ale kto wic, czy 
nie było to pyrrusowe zwycięztwo. Wro
gowie rządu w tym tygodniu ponowili 
napad.

Tydzień polityczny. Wybory elektorów 
prezydenta d. 6 b. m. dały Bryanowi 156, Mc 
Kinleyowi 292 głosy. Ponieważ tak .wielka ró
żnica nie pozwala nadawać wagi zmianom przy 
samem głosowaniu przewidywanym, Kinleya 
przeto uważać można już za prezydenta ija dru
gie czterolecie. Jednocześnie wybierano i do 
kongresu i do ciał prawodawczych w stanach 
i na gubernatorów: w sumie pozwyciężali impe-

Stefan Żeromski.

GODZINA.
(Dokończenie).

MŁODZIENIEC.

czoraj byłom tu w nocy, po burzy. 
Nie zauważyła siostra, żem wy
szedł. Co chwila trzaskał jeszcze 

piorun i ziemia pod nim drżała, jak łopo 
dziewicze pierwszy raz wydane wszech
mocy miłosnej. Kasztany nasiąkły desz
czem, a kwiaty ich przeraźliwym ogniem 
błyskawic. Za każdym strzałem, gdy roz- 
stępowały się czarne niebiosa, ukazując 
morze ogniste, widać było wszystkie drze
wa kasztanowe i wszystkie ich kwiaty 
wylękłe. Zdawało się, że na te konary i li
ście w owej chwili dopiero zstąpiły z nie
bios kwiaty, niby płomienne języki. Kie
dy wszedłem pod sklepienia szerokiej uli
cy, spadały na mnie od chwili do chwili 
nagłe gromady kropel, jak wybuchy łez 
wieczności, łez wszystkich nocy i dni świa
ta, zalewały mi twarz, wyciągnięto ręce, 
wzniesione oczy. Drzewa wtedy wzdycha

ryaliści, tj. republikanie z rozmachem monar- 
chicznym i demokraci z oskomą na cezaryzm.

W Chinach, prócz mrozu i tyfusu, pożogi, 
mordy, burzenie całych osad, wieszanie bokse
rów i nie-bokserów, dorabianie się tytułów wła
ściwych u historyi, przed którą, jak przed bi
blijnym Bogiem, nikt nie ucieknic. Campbell, An
glik nowego stylu, chwaląc się, wylicza swe o- 
krucieiistwa w buletynie: wstyd już człowieczy 
znika, powstaje nowe prawo — bestyi. Zasady 
do pokoju, wymęczone przez -posłów*  poszły do 
gabinetów po pieczęcie. Amerykanie — impe- 
ryaliści jeszcze nie wprawni, żądali wygnania 
wszystkich urzędników, którzy są, a mianowa
nia tych, którzy będą, tylko za opowiedzeniem się 
Europie. Ważnem jest oświadczenie admirała 

.Aleksiejewa, Li-Chung-Czangowi przesłane, że 
Rosya bierze Mandżuryę tylko pod protektorat, 
wzywa Chiny do objęcia jej napowrót, zastrze
ga sobie wszakże straż własną, niezbędną dla 
kolei. Dzienniki podają siłę tej straży — przy 
wielkiej rozległości kraju i kolei — na 40,000. 
Dwór chiński obrał sobie za stolicę Hsi-Ngan- 
Fu nad Wei-ho, dopływem Hoang-ho.

Salisbury miał mowę doroczną na rybce u lor - 
da-mayora: chwalił własny ogon. Nie wahał się 
przyznać — co zresztą było i jest nieprawdą — 
że Anglia przeciw Boerom zgromadziła tylu 
żołnierzy, ilu obie rzeczypospolite mają miesz
kańców. Wspomniał o konwencyi z d. 16 paź
dziernika z Niemcami, na co sarkają politycy 
kałamarzowi w Anglii.

W Austro-Węgrzech spór o kolej w Bośnii, 
o jej kierunek i pierwszeństwo w budowie — 
jeszcze nie uśmierzony. W Galicyi rozpoczęły 
się prawybory w kuryi wiejskiej. W Czechach 
Staroczesi manifestują się przy prawie histo- 
rycznem, a przeciwko Niemcom,

y.e ?.5?ra
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OPIEKA SPOŁECZNA.

I. Obłąkani i dotknięci rozstrojem nerwowym.

wie katogoryo istot, należących do 
rodzaju ludzkiogo pozostają u nas 
na łasce losu: ludzie dotknięci roz

strojom umysłowym i dzieci robotników, 
wyrobników, rzemieślników, wszelkich 
nędzarzy itd. Z istot tych w całym kraju 

ły z ciemności, wzywały ku niebu. Czułem 
głęboki ból, czy głębokie szczęście, ale nie 
moje, własne, nie ułomno, nie ludzkie, lecz 
kwiatowe, listne, drzewne. Jak gdyby nie
widzialny dajmonion unosił się dokoła 
mej głowy i strącał na moje czoło krople 
wody żywej, stwarzającej przemienienie.

Wracałem na salę pociemku. Była już 
późna noc. W korytarzach wstrętny za
duch, otwarte drzwi do sal były czeluścia
mi pełnemi łkań i westchnień. Przy świo- 
tle lampki gdzieś w końcu błyszczącej wi
działem kubły z watą i gazą, oderwaną 
z ran, które zostawili znużeni posługacze.

SIOSTRA.
Żal mi pana.

MŁODZIENIEC.
Tego nie trzeba mówić nikomu! Ja lę

kam się czyjejkolwiek litości, jak choroby 
zakaźnej. Tępiłem w sobio zdawna tkliwą 
litość, a teraz w czwórnasób pracuję, żeby 
się zsychać w głębi, jak ścięte drzewo, 
żeby wszystkie wzruszenia z zewnątrz, od 
ludzi przychodzące, — morem wygubić. 
Wyglądam, kiedy w mej duszy wszystka 
głucha męczarnia zgaśnie niby ognisko 
wśród dziewiczego lasu zadeptane noga
mi, zalane przez niewiadomą mi, przyszłą 
ulewę; kiedy nareszcie przestanę zwodzić 
walkę na całe bary, na całe piersi i wszyst
ko serce, walkę Jakóba z Aniołom. Wte

złożyłyby się tłumy wielotysięczne. Po
mijając już ten niezmiernie doniosły fakt, 
żo pozostawienie bez opieki tyci., nieszczę
śliwych jest smutnym objawom uśpienia 
w społeczeństwie wielkich uczuć altrui- 
stycznych — brak pomocy i zaradności 
społecznej w toj mierze przynosi całemu 
krajowi nicobliczone straty moralno i ma- 
tóryalnć. Ludzio, dotknięci przemijają
cym rozstrojem umysłowym, mogliby 
wyzdrowieć i być pożytecznymi praco
wnikami. Brak atoli pomocy i opieki le
karskiej czyni z nich ńiedółęgów, chorych 
nieuleczalnie, którzy obarczają społeczeń
stwo wielkim ciężarom. Nadto, obłąkani 
puszczeni samopas po wsiach i miastecz
kach, bardzo często stają się sprawcami 
pożarów i innych nieszczęść (jak np. gło
śny przed kilku miesiącami wypadek wy
mordowania całej rodziny przez obłąka
nego). Wreszcie wałęsający się po ulicach 
obłąkani i idyoci dają spisobność dzia
twie puszczonej samopas. a nawet doro
słym, do rozbudzania ohydnych instyn
któw: natrząsania się nad nieszczęśliwy
mi Szczególnie dziatwa i wyrostki dopu
szczają się wprost okrucieństwa, bo nie
tylko drażnią chorych, lecz obrzucają ich 
błotem i kamieniami. Okrucieństwo to 
wytwarza się także nieraz w rodzinach 
ludzi ciemnych i ubogich, dla których czło
wiek obłąkany jest niepomiernym cięża
rem w domu.

Ilu jest w całym kraju ludzi dotknię
tych rozstrojem umysłowym, w cyfrach 
określić nic możemy, gdyż nikt u nas je
szcze się nie zajął rzetelnie tą smutną 
statystyką. Wiadomo tylko tyle, że obłą
kani i wogóle dotknięci rozstrojom umy
słowym stanowią w naszem społeczeń
stwie ogromny procent, że można ich spo
tkać wszędzie na drogach wiejskich w każ
dej niemal wsi, w każdem mieście, mia
steczku lub osadzie. Wiadomo również, 
że jedyny w kraju wzorowo urządzony 
szpital nie może przyjąć drobnej cząstki 
ogółu chorych tej kategoryi, że umieścić 
pensyonarza w tym zakładzie jest tru
dniej, niż zdobyć posadę w biurach ban
kowych lub na kolei. Szpital w Tworkach 
jest tody przeznaczony tylko dla ludzi za
możnych. Dla niezamożnych i nędzarzy 
pozostają ulice, drogi publiczne, lasy, miej
sce w sieni lub pod ławą w izbie.

W takich smutnych warunkach z rado
ścią trzeba powitać zawiązek nowej in- 
stytucyi — Towarzystwa opieki iiad obłą
kanymi i dotkniętymi rozstrojem nerwo- 

dy dopiero zbudzi się z martwych własne 
moje serce. Przeminą grube ciemności 
i wzejdzie pierwszy nów! Nio ukażo się 
wówczas nic już takiego na ziemi, coby 
mię mogło przerazić. Nieszczęsny duch, 
który błądził po wyniosłych pagórach, 
nie będzie już leżał bozwładny, jak dzika 
sarna zo skręconym karkiem i nogami 
złamanomi w zuchwałych skokach, umie
rając w samotności, w uporze wiecznym, 
w głębi milczenia wystygłych gór, nad 
otchłanią.

SIOSTRA.
Złe marzenie jest taką samą tyranią 

i rozpustą duszy, jak handel ludźmi, albo 
bicie dzieci przez dorosłych i silnych.

MŁODZIENIEC.
Bicie dzieci przez dorosłych i silnych... 

Tak, tak! Opowiem... Największą katuszę 
sprawia nie ciężar jarzma, lecz widok, jak 
je ktoś dźwiga. Ten widok w sobie znisz
czyć, ten widok, który zatruł sobą żyły, 
i kości, napełnił piersi i czaszkę, stał się 
czemś nieodłącznom, jak chore płuca 
i przemienił się w serce. Cóż jest noszo- 
nie jarzma? Chrystus niósł na barkach 
krzyż swój, mówiąc: „Nie nade mną płacz- 
cio, lecz nad sobą i nad dziećmi waszemi.“ 
A ci, co nad Nim płakali, ciągnęli w tru
dzie jarzma swoje. Jakże świętemi są te 
słowa idącego na śmierć! Spojenia jarzma 
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wym. Wprawdzie nie zaspokoi ona wszyst
kich potrzśłi, gdyż wedle ustawy działal
ność jej nie może przekroczyć granic 
Warszawy, alo bądź co bądź, jest to po
czątek, który może pobudzić całe społe
czeństwo do zabiegów w tej mierze i do 
rozszerzenia instytucyi w ten sposób, aże
by zczasem mogła ona cały kraj ogarnąć. 
O ile wiemy, nowa instytucya będzie się 
wzorowała na urządzeniach zagranicznych 
tego rodzaju. Zadaniem jej będzie otocze
nie opieką ludzi obłąkanych i wogóle do
tkniętych silnym rozstrojem nerwowym; 
przychodzenie z pomocą rodzinom ubogim, 
które są obarczone chorymi. Oczywiście 
powstanie, rozwój i cała działalność in
stytucyi zależy od środków materyalnych, 
które muszą być dosyć znaczne, ażeby 
praca mogła być owocną. Na zdobycie 
tych środków trzeba byłoby czekać jesz
cze bardzo długo, a tymczasem rozpra
szałaby się energia, słabłaby organizacya. 
Otóż garstka ludzi postanowiła przedsię
wziąć takie kroki, któreby od samego po
czątku zaznaczyły wyraźne ślady pożytku. 
W tym celu stworzono komisyę z lekarzy 
specyalistów: Korniłowicza, Rychlińskic- 
go, Taczanowskiego, Bucelskiego, Wi
słockiego i Wizla, która opracowała. 
i przedstawiła zarządowi referat. Określa 
on zadanie instytucyi w sposób nastę.pu- 
jacy:

Chodzi nietylko o opiekę nad chorymi 
umysłowo i nerwowo z warstw ludności 
najuboższej, nietylko o bezpłatne leczenie 
w takich wypadkach, gdy ono może dać 
wyniki dodatnie, lecz także o to, ażeby 
nowe Towarzystwo mogło dać przykład 
mądrej i oszczędnej organizacyi leczni
ctwa i przytulania i przekonać ogół nasz, 
że sprawy te należą do obowiązków spo
łecznych i winny być ujęto w ręce przez 
samo społeczeństwo. Ażeby odpowiedzieć 
tym wymaganiom, trzeba przedewszyst
kiem nakreślić stosowny plan działalno
ści, „któryby w szeregu całych dziesiąt
ków lat konsekwentnie i stopniowo mógł 
być przeprowadzany/ Zanim atoli rozpo- 
cznie się jakakolwiek czynność, trzeba 
.przedewszystkiem przedsięwziąć poszuki
wania statystyczne. Pracę tę powinno roz
winąć samo Towarzystwo za pośredni
ctwem swych funkeyonaryuszów. W ten 
tylko sposób można będzie uświadomić 
sobio cały ogrom potrzeb społecznych 
w danej kwestyi." Ponieważ, jak zazna
czyliśmy powyżej, Towarzystwo działać 
może tylko w obrębie Warszawy, więc się

można rozerwać jednej chwili, ale widok 
Chrystusa, dźwigającego swój własny 
krzyż na górę Kalwaryi...

Wyłuszczę teraz sprawę najbardziej 
istotną, którą widziałem za krótkich dni 
mego życia. Onego razu szedłem chodni
kiem wielkiej stolicy. Byłem po miejsku 
obumarły, niosłem w spbie serce bez ho
ryzontu, bez wschodu i zachodu, bez wido
ku nieba, podobne do drzewa skarlałego 
w miejskim dziedzińcu. Tłumy biegły 
w jedną i drugą stronę; lśniące pojazdy 
mknęły z szybkością. Mijałem wspaniałe 
wystawy sklepów i poprzeczne ulice z tem 
samem znieczuleniem, co ludzi biegnących. 
Aż oto w sąsiedztwie pewnej bramy zwró
ciło moją uwagę zbiegowisko. Stróż domu 
trzymał coś ciekawego. Kiedy, rozsunąwszy 
kolo widzów', stanąłem u rdzenia sprawy, 
ujrzałem siedmioletnią dziewczynkę, któ
ra niosła na ręku dziesięciomiesięcznego 
chłopczyka. Włosy jej były czesane przód 
wieloma laty,bo coś w rodzaju warkoczów 
pozlepiało się w tłusto kołtuny; łachman, 
którym była okręcona wzorem piastunek, 
rozłaził się na plecach, ukazując łopatki 
wytężone od ciężaru. Spódnica była w 
strzępach, nogi hose... Pierwsze, prędko 
uskutecznione badanie i zeznania świad
ków okazały, że to jakaś wyrodna matka 
przysłała dwoje swych dzieci, aby budziły 
obrzydzenie, oraz litość widokiom nędzy 

nasuwa bardzo ważna sprawa, na którą 
zwróciła uwagę komisya lekarska: Do 
Warszawy napływa wielka liczba chorych 
z prowincyi, a więc Towarzystwo, chcąc 
nie chcąc, będzie musiało zająć się nimi. 
Zebranie tedy dokładnych danych staty
stycznych z całego kraju, jak zaznacza 
referat, niezbędne jest: 1) ze względu na 
wykazanie, iż prowineya powinna dać To
warzystwu należyte poparcie moralne 
i materyalne i 2) że cyfry tą drogą otrzy
mane pozwolą w należyty sposób kiero
wać potrzebnemi zarządzeniami. Zarzą
dzenia te muszą być różne, zo względu na 
różne kategorye chorych, którymi trzeba 
będzie się zaopiekować.

Chorych nerwowych komisya dzieli na 
kilka kategoryj: a) tacy, którzy ze wzglę
du na rodzaj cierpienia nadają się tylko 
do stałej opieki w przytułkach; b) tacy, 
którym należy udzielać bezpłatnej pomo
cy lekarskiej-, a także wspierać materyal- 
nie; c) tacy, którzy pomimo zdolności do 
pracy, nie mogą znaleźć sami odpowie
dniego dla siebie zajęcia. Towarzystwo 
powinno im ułatwiać znalezienie pracy; 
cl) wreszcie tacy, którzy są dotknięci cho
robą choć nieuleczalną, lecz możliwą do 
wyleczenia jedynie w odpowiednio urzą
dzonym zakładzie leczniczym. Dla tych 
wszystkich kategoryj chorych potrzebne 
są następujące urządzenia: 1) ambulato- 
rya bezpłatne i bezpłatna pomoc lekarska 
w domu; 2) przytułki; 3) sanatorya. Zda
niem komisyi lekarskiej, Towarzystwo 
nie ma potrzeby stwarzać nowych ambu- 
latoryów, gdyż i tak istnieje ich w War
szawie dostateczna ilość. Towarzystwo 
mogłoby tylko wejść z niemi w porozu
mienie i posyłać do nich swych chorych. 
Co do pomocy lekarskiej w domu; da się 
ona łatwo uskutecznić przy współudziale 
licznych lekarzy, którzy do Towarzystwa 
należeć będą. Byłyby wielce pożądane 
przytułki dla chorych nerwowych nieule
czalnych (np. dla chorych z cierpieniami 
erganicznemi układu nerwowego). Ale 
w chwili obecnej Towarzystwo nie może 
myśleć o zakładaniu ich, ze względu na 
potrzeby pilniejsze; więc i w tym razie 
komisya radzi poprzestać na przytułkach 
już istniejących. „Przytem Towarzystwo 
winno wejść w porozumienie z ich kiero
wnikami, prosząc ó oddanie schronisk 
pod zarząd Towarzystwa, przy zachowa
niu wszystkich dotychczasowych praw 
i przywilejów, lub przynajmniej o uwzglę
dnianie rekomendacyi Towarzystwa; gdy

i żebrały. Alo szezwana już w swem rze
miośle dziewucha nic chciała wymienić 
adresu matki tak występnej.

SIOSTHA.

Matki tak występnej... 

MŁODZIENIEC.

Prowadzono ją tedy w celu powzię
cia bliższych wyjaśnień. Dla zabicia 
czasu szedłem i ja wraz z grupą cie
kawych. Szliśmy bardzo długo, rozlicz- 
nemi ulicami, to też orszak zeszczu
plał wkrótce do liczby paru osób. Jakiś 
emeryt, jakaś dewotka w niemodnej salo
pie... Stróż moono trzymał pauprzycę za 
kark w przewidywaniu ucioczki. Ten i ów 
z obywateli przystanął na chodniku, obej
rzał gromadkę i szedł dalej. Tkliwsze oso
by pytały o coś, ale, nie otrzymawszy od
powiedzi, z westchnieniem szły dalej. By
ło to w marcu, padał śnieg okrągłomi 
grudkami na rdzawe błoto, wiał z ulic sro
gi wiatr. Idąc krokiem ospałym człowieka 
w futrze, miałem przed oczyma zaniedba
no dziecko, zepsute już tak dalece, że mu
siało być tresowanym wspólnikiem wy
stępku. Pieniądze, miedziane wyrazy świę
tej litości, chwytało sprawnym, niewolni
czym ruchem wyćwiczonej małpy. Stopy 
tej łotrzycy nie unosiły Bię wcale, ze wspa- 

będzio chodziło o umieszczenie chorego, 
wymagającego opieki." Do najpilniej
szych komisya zalicza sanatorya dla nie
uleczalnych. Należy je stworzyć możliwie 
najprędzej.

Chorzy na umyśle, podlegający opiece 
Towarzystwa, dzielą się na następujące 
kategorye: a) dotknięci ostrym obłędem 
(lub przewlekłym, z objawami silnego 
podniecenia), wymagający natychmiasto
wej pomocy lekarskiej i natychmiasto
wego umieszczenia w szpitalu; b) chorzy, 
dotknięci przewlekłem spokojnem cier
pieniem, których leczyć już nie trzeba 
i którzy winni znaleźć pomioszczenio je
dynie w przytułku. Chorzy ci dzielą się 
z kolei na dwie kategorye: na zdolnych 
do pracy i niezdolnych do żadnego zaję
cia.

Z pierwszego podziału wynika — czy
tamy w referacie — żc Towarzystwo po
winno dążyć do następujących środków: 
1) chorzy z ostrym obłędem lub z przewle
kłem obłąkaniem, lecz ujawniający pod
niecenie, powinni być natychmiast umie
szczeni w szpitalu; 2) Towarzystwo po
winno mieć w swem posiadaniu spocyal- 
ne przytułki dla chorych z przewlekłem 
spokojnem oierpieniem, zarówno dla zdol
nych, jak i niezdolnych do pracy. Punkt 
pierwszy komisya nazywa' najdonioślej
szym w całym programie działalności To
warzystwa. Chory, dotknięty ostrym o- 
błędem, ze względu na konieczność na
tychmiastowej pomocy lekarskiej, a także 
ze względu na bezpieczeństwo własne 
i swego otoczenia, powinien być jaknaj- 
spieszniej umieszczony w szpitalu. Wo
góle Towarzystwo powinno być swego ro
dzaju pogotowiem ratunkowem. „Jak przy 
krwotokach i złamaniach — czytamy w re
feracie — im spieszniej pomoc będzie u- 
dzielona, tom większo są szanse -wyzdro
wienia, tak samo i przy obłędzie — im 
wcześniej chory będzie umieszczony w 
szpitalu, tem prędzej i pewniej może zdro
wie odzyskać." Otóż zadaniem Towarzy
stwa powinno być ułatwianie takim cho
rym możliwie najszybszego przyjęcia do 
szpitala.

Nowa instytucya powinna dążyć wszel- 
kicmi siłami (w miarę rozwoju) do zakła
dania schronisk i przytułków, między in
nemi t. zw. „kolonij roboczych." Zda
niem komisyi lekarskiej, oba to rodzaje 
schronisk należy urządzać na wspólnem 
terytoryum tudzież związać je wspólnym 
zarządem i administracyą. Po stworzeniu 

niałego chodnika, lecz zdzierały jego chro- 
pawość podeszwami prędko, prędko, pręd
ko. Były to nogi czerwone, chude, śmie
szne, jak skoki zająca, a wykrzywione 
w stopach od siebie, jak u jamników. Po
suwanie się brzegiem trotuaru, zbudowa
nego dla ludzi ucywilizowanych, tego bru
du sprawiało cfokt jadowitych ukąszeń, 
zostawiało w uszach, w ramionach, na 
piersiach, w stopach i w całem ciele pe
wien rodzaj zadziorzystych żądeł. Ciężar 
małego chłopaka, który siedział na lewej 
ręce siostry, przywiązany szmaciskiem na 
cały dzioń, wykrzywiał korpus jej ciała. 
Czerwona ręka niemowlęcia kurczowym 
ruchem trzymała się zaszyję dziowczyny. 
Była to prawica, uzbrojona w palce, które 
już umiały trzymać się mocno życia całe- 
mi godzinami, bez ruchu, szemrania i wy
tchnienia. Była to ręka dziesięciomiesięcz
nego obywatela, który już wdział ludzkie 
jarzmo. Głowa jego zwracała się w naszą 
stronę, w stronę czułych widzów. Gołe ło
patki, wzdrygające się co chwila wskutek 
podrzucania ciężaru, nogi odslonione aż 
do bioder chłostał wiatr i smagał bat śnio- 
gu. Szliśmy coraz prędzej.

Na pytanie, czemu wzbrania się opisać 
ulicę i lokal swej matki, badana oświad
czyła, żo tego nio powie, bo ją za takie 
rzeczy biją w domu „po mordzie." Woboc 
tego... 
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tych schronisk należy przystąpić do orga
nizacyi opieki nad dotkniętymi przewle
kłą chorobą . umysłową. Opieka ta słynie 
za granicą pod nazwą patronage familial. 
Należy ją zapoczątkować w bezpośredniom 
sąsiedztwie ze schroniskiem wśród oko
licznych włościan; dopiero z biegiem cza
su będzie się ona mogła rozszerzać w co
raz większym promieniu.

Jak widzimy, komisya, złożona z leka
rzy spooyalistów, nakreśliła bardzo rozle
gły program działalności organizacyjnej 
Towarzystwa opieki nad obłąkanymi i do
tkniętymi rozstrojem umysłowym. Na u- 
rzeczywistnienio tych wszystkich zadań 
trzeba wielu lat i olbrzymich środków ma- 
teryalnych. Tymczasem zaś musiano wy
konać najpilniejsze zadania, a więc prze
dewszystkiem ułatwiać możliwie najszyb
sze umieszczenie w szpitalu chorych, do
tkniętych ostrym obłędem. W tym celu 
komisya proponuje następujące środki: 
1) Wystąpić do rady miejskiej dobroczyn
ności publicznej z prośbą, aby chorzy 
z kwalifikacyami Towarzystwa byli nie
zwłocznie przyjmowani do szpitali psy
chiatrycznych, pozostających pod zarzą
dem rady miejskiej. 2) Konieczną jest rze
czą możliwie szybkie zorganizowanie o- 
kręgów opiekuńczych, odpowiadających 

■ liczbie cyrkułów policyjnych miasta War
szawy. Radę opiekuńczą okręgu stanowi 
grono mieszkańców danego cyrkułu, zło
żone z lekarzy i innych osób bez różnicy 
stanu, płci i wyznania, gotowych służyć 
Towarzystwu. Dla określenia obowiąz
ków opieki powinna być opracowana 
specyalna instrukcya. Komisya nakreśliła 
tylko w zarysie obowiązki opiekunów: 
1) Kwalifikowanie chorych do szpitali lub 
przytułków (czynnością tą powinni się za
jąć lekarze, upoważnieni przez Towarzy
stwo). 2) Pomaganie chorym w dostaniu 
się do szpitala (ułatwiając formalności, 
wnosząc deklaracye Tow. itd.). 3) Zapo
znawanie się ze stanem materyalnym cho
rych i ich rodzin a ewentualnie wydawa
nie i określanie wysokości i rodzaju nie
zbędnej pomocy (wsparcia, obiady, kąpie
le i lekarstwa). 4) Rozciąganie opieki nad 
chorymi, zarówno w domach, jak i po u- 
mie8zczcniu w szpitalach. 5) Zbieranie sta
tystyki chorych nerwowych i umysło
wych. 6) Składanie Towarzystwu odpo
wiednich sprawozdań. W celu zorganizo
wania rad . opiekuńczych komisya lekar
ska proponuje zarządowi zwrócić się do 
ludzi dobrej woli, nadto, wejść w porozu-

SIOSTRA,
schyla się ku ziemi i, przycisnąwszy ręce do pier

si, mówi szeptem:
Boże, bądź miłościw nam grzesznym... 

MŁODZIENIEC.
Złe marzenia są tyranią i rozpustą du

szy! Oto jest dobre marzenie: bez sił, na- 
darmo, w paroksyzmie myśleć o dniach 
i pracach tych dwojga; myśleć o ich prze
budzeniach ze snu i o pierwszem.spojrze
niu na okalające mury; myśleć o ich snach, 
któremi chłodny mrok zasłania to życie, 
kiedy Bię kończy dzioń. Myśleć o matce 
ich! Widzieć twarz tej najbardziej wystę
pnej, oczy szelmy zamazano łzami, ka
dłub ociekający śluzem chorób, suche, 
w głupich pracach oszalałe ręce. Pozwa
lać, żeby, nie otwierając drzwi, wchodziły 
do naszego domu te przywidzenia, żeby 
deptały nasz sen szelestem chorych nóg 
po wspaniałym chodniku... Zezwolić, żeby 
w spazmach boleści rzucały się do naszych 
nóg, wołając o ratunek, żeby kamieniały 
przed naszą duszą to ciężkie, bezsilne, o- 
krutne głowy i waliły się na jej piersi, jak 
marmury grobowe.

SIOSTRA, 
podnosząc ku niemu oczy:

Kruk opuszcza dzieci swe i odlata. Bóg 
im wtedy strawę gotuje tułającym się po 
gnicździe tam i sam, gdy matka ich w da- 

micnie z Towarzystwem opieki nad nie
uleczalnymi w celu zabezpieczenia bez
płatnej pomocy i wydawania lekarstw 
chorym, korzystającym z opieki Towa
rzystwa; wejść w porozumienie z zarzą
dem przytułków celem uzyskania uła
twień w umieszczeniu chorych, podlega
jących opiece Towarzystwa.

Ażeby działalność była pożyteczną i mo
gła istotną ulgę przynieść społeczeństwu, 
potrzeba na to, jak zaznaczyliśmy powy
żej, olbrzymich środków. Czy dadzą się 
one szybko zebrać? Ofiary publiczne, zbie
rane zwykłym sposobem, płyną bardzo 
wązkim strumykiem. Tutaj należałoby 
pewne warstwy społeczeństwa zobowiązać 
do opodatkowania się dochodowego. Prze
dewszystkiem do tego obowiązku powin
ni się poczuwać ci, dla których lu
dzie nieszczęśliwi stargali swe siły ner
wowe i umysłowe. Dzisiejsze urządzenia 
bytu i warunki pracy wytwarzają znacz
ny procent inwalidów tego rodzaju. Nau
ka dowiodła, iż alkoholizm znacznie się 
przyczynia do obłędu i rozstroju nerwo
wego, badania społeczne zaś wykazały, iż 
rozwojowi alkoholizmu sprzyjają- ogrom
nie uciążliwo warunki pracy i bytu. To 
wszystko trzeba mieć na względzie w po
woływaniu różnych warstw ogółu do po
mocy społecznej.

Zen. Piet.

W sprawie subjektów handlowych

I PANIEN SKLEPOWYCH.

I.

■
omiwojażer, ówfacecyonista, sypią

cy banalnemi anegdotami w wago
nie, „kantorowicz," zadający szyku, 
„poskromicięl ludzi," lub rycerz łokcia, 
ileż razy był przedmiotem dowcipów dla 

fejletonistów, dostarczał tematu do fars 
scenicznych, zczasom jednak, gdy rozbu
dziło się sumienie publiczne, „kwestye 
społeczne" stały się modą w literaturze: 
powieściopisarze zaczęli wspominać o „bia
łych niewolnikach/ o „proletaryuszach 
w tużurku," opisywano „dni i noce w kan
torze," losy mniej lub więcej romantyczne 
panien sklepowych. W rzeczy samej jest 
to temat poważny i zasługujący na uwagę.

Dzięki szerszemu zainteresowaniu się tą 
sprawą, rozpoczęto też tu i owdzie działal- 

lekich polach zabita nio wraca. Z gnoju 
ich.gniazda rodzą się motyle, przylatują 
na skrzydłach aż do ich dziobów otwar
tych i za pokarm im służą.

(Wstaje, odchodzi i znika, na zakręcie 
uliczki).

w *x-

*) Patrz artykuł „Etyka spożywców” w Prawdzie 
nr. 11 z r. b.

**) Die Lagę der Handelungsgehilfen gemiinden 
Erhelung der Kommission fiir ArbeiterstatMik. Miin- 
chcner Volkswirthschaftliche Studien. Stuttgart, 
1900.

dzi, czczących przed wieloma wiekami 
święte dęby na wzgórzach, gdzie teraz 
chwieje się zboże. Jedyną, bardzo uderza
jącą w oczy nowością jost w tem miejscu 
brunatne, świeżo wyrzucone kretowisko. 
Naokół ścielą się wilgotne trawy, jedne 
ostre, jak krzywo noże, inno tak misterne, 
wątłe i wyzute ze znamion siły, jak ka
prysy cierpienia. Zbryzgano pienistą, ostrą 
żółcią dzwonków, puszyste od liliowej 
babki, powleczone rdzawemi kępy smó
łek i centuryi, albo rzekami koniczy
ny — wyrywają z piersi zmarłe wes
tchnienia. Spływa przed oczy mnóstwo 

kwiatuszków bezimiennych, bladożółtych 
albo naiwnie błękitnych, jakby je chłop 
wymyślił. Tu i owdzie stoją na pustych 
łodygach, które, podobno, zdradliwy sok 
zawierają, puszki ulatujące z najlżejszym 
wiatrom, jak gdyby były szczęściem czło
wieka. Gdzieindziej, tkwią na samej ścież
ce źdźbła zboża, wyrosłe z ziarn zgubio
nych przez rękę siewcy, które choć padły 
w środku drogi, nie zostały zdeptano przez 
idących.

Z lowej strony kołyszo się łan żyta. Le- 
dwio się wykłosiło i barwę liliowej stali 
przybrało w upałach. Kłosy stoją jeszcze 
ku górze, obwieszone mnóstwem kwiatu. 
Słychać tylko świcrgolenie skowronków 
i gdzieś daleko, daleko na pylnej, pia
szczystej drodze turkot rozeschniętego

*

Młodzieniec, gdy sam został, zapomina 
o rozmowie, która się toczyła, jakby w niej 
uczestniczył przed piętnastoma laty. Gło
wa jego znowu zwisła na dłoń zdrowej rę
ki. Dokładno wyobrażenie o tem, co się 
ma odbyć za chwilę, płuca, zda się, z pier
si mu wyrwało. Lodowaty dech owionął 
twarz i posępny dreszcz uderzył go w cie
mię czaszki.

Zwolna i ta świadomość ciągnącego mo
mentu minęła. Szło wspomnienie. Błędne 
wspomnienie. Niby rozwiewne i upuszczo
ne skrzydła chmur, co śladem burzy cią
gną się bez sił przez leśne gąszcze na re
glach, płynęła 'dusza, znękana wśród dzi
kiej wichury. Płynęła bez wiedzy i sił do 
okolicy bardzo dalekiej.

Oto idzie sam w łąkach rozległych. 
Z prawej strony ma nizinę przyrzeczną, 
z lewej suche, wzniesione niwy. Zwilgła 
ziemia kwiecistego smugu ugina się pod 
nogą. Tu i owdzie zdąża przez ścieżkę szlak 
mrówczy, który zapewne istniał już wów
czas, gdy ta wydeptana dróżka łączyła lu- 

ność filantropijną na korzyść owych bia
łych niewolników. Zwłaszcza w Anglii 
i Ameryce, gdzie inieyatywa prywatna 
w sprawach publicznych jest najbardziej 
ruchliwą, ruch ten przybrał poważne roz
miary; powstały tam „stowarzyszenia spo
żywców," agitujące za tem, by publicz
ność kupowała tylko w sklepach, traktu
jących po ludzku personel sklepowy *).  
Zarazem ruch ten spowodował intorwen- 
cyę państwową': w Anglii w 1899 r. wyda
no prawo, zmuszające właścicieli sklepów 
do urządzenia siedzeń dla personelu (Seats 
fer shop assistans act), podczas gdy dotąd 
właściciele sklepów wprost zabraniali 
subjektom siadać, nawet gdy niema kupu
jących w sklepie. Natomiast projekt pra
wa, regulującego czas roboczy subjektów 
przez nakaz wcześniejszego zamykania 
sklepów (Shops early closing bill), jakkol
wiek już w r. 1895 został powierzony do 
rozpatrzenia komisyi parlamentarnej, do
tąd nie doczekał się zatwierdzenia. Spra
wę tę dotychczas uregulowano prawnie 
tylko w kantonach szwajcarskich Glarus 
i St. Gallen, gdzie prawo zabezpiecza 
subjektom spoczynek co najmniej dziesię- 
ciogodzinny bez przerwy. W Niemczech 
z d. 1 października r. o. weszło w życie 
prawo, nakazujące zamykanie sklepów 
o godzinie 9-oj wieczorem. Ten krok pra
wodawczy był skutkiem ankiety, urządzo
nej w r. 1892 przez komisyę parlamentar
ną dla zbadania położenia subjektów han
dlowych. Wyniki tej ankiety podaję w nie
dawno ogłoszonej książce doktór Pawoł 
Adler **).

Stowarzyszenia subjektów handlowych, 
oraz kilka stowarzyszeń kupców, w któ
rych biorą udział zarówno subjekci, jak 
ich pryncypałowie, szturmowały do parla
mentu jnż od bardzo dawna. Pomijając 
bowiem ruch w tym kierunku w r. 1848 
wszczęty, od. 1883 r. prowadzi się nie
przerwana agitacya. Dziewięć lat zatem 
czekali zainteresowani, zanim rząd i par
lament przystąpiły do zbadania tej spra
wy, a siedemnaście lat upłynęło od chwi
li, kiedy uczyniono pierwszy krok na dro
dze reformy. Komisya ograniczyła się do 
zbadania li tylko położenia właściwych 
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subjektów handlowych i panien sklepo
wych. Charakterystycznym dla stosunków 
niemieckich jest fakt, że pomimo wielkiej 
liczby kobiet, o których losy tu chodziło, 
żadna kobieta nie została wezwaną do zło
żenia zeznań przed komisyą. W urzędo
wych bowiem Niemczech kobieta jest 
i pozostanie zapewne długo jeszcze istotą 
podrzędną, którą opiekować .się należy, 
ale której zdania można nie słuchać.

Lecz zwróćmy się do wyników ankiety. 
Wykazała ona fakt znamienny, że dawny 
stosunek pomiędzy pryncypałem a subjek- 
tem w ostatnich czasach uległ radykalnej 
zmianie. Dawny kupiec uważał subjekta 
za swego towarzysza, traktował go, jak 
równego sobie, subjekt zaś najczęściej 
miał widoki stać się z czasem kupcem nie
zależnym. Dziś stosunek taki zachował się 
do pewnego stopnia pomiędzy „pryncypa- 
łem" a t. z. „młodym człowiekiem*  z kan
toru, lecz względem właściwego „subjek
ta" sklepowego przybrał cechy stosunku, 
jaki panuje pomiędzy przedsiębiorcą w 
przemyśle a najmitą. Ślady „patryarchal- 
nego" stosunku pozostały jeszcze tam, 
gdzie subjekci otrzymują od właścicieli 
sklepów wikt i mieszkanie. Lecz i tu 
w większości wypadków niema już mowy 
o tem, by „młodzi ludzie11 byli uważani ja
ko członkowie rodziny, przeciwnie, tam 
forma najmu daje pole najstraszniejszemu 
wyzyskowi, Subjekt taki, będący na każ
de zawołanie, nigdy nie ma wolnego cza
su, z drugiej zaś strony nie dzieli on już 
stołu i mieszkania ze swym pracodawcą: 
często sypia na poddaszu lub w izbie, któ
ra jednoczośnie służy za skład towarów; 
jada w sklepie, nie mając nawet określo
nych co do czasu pauz obiadowych. Wszy
scy przesłuchani przez komisyę rzeczoznaw
cy ze strony subjektów, zgodnie orzekli, 
że subjekci, którzy uwolnili się od tego 
„patryarchalnego" stosunku, są w lepszem 
położeniu. Ówrzokomo patryarchalny sto
sunek zachował się przedewszyśtkiem 
w małych miastach; subjekt wielkomiej
ski już rzadko zgadza się być popychądłem 
nietylko w sklepie, lecz nawet w rodzinie 
swego „chlebodawcy." W rzeczy samej 
trudno wyobrazić sobie smutniejszy i bar
dziej beznadziejny żywot, niż ten, jaki pę
dzi subjekt w małem miasteczku. Praca 
bywa ciężką, gdyż p. pryncyał dla oszczę
dności nie trzyma parobka do pomocy, 
trzeba dźwigać ciężary, skrzynie i beczki 
z towarami; praca trwa niepomiernie dłu
go, gdyż sklep bywa otwarty od wczęsne- 

woza. Z martwych wzgórków, jakby dy
mem owianych przez mietlicę, z pomię
dzy drzewin kaliny i wilczego łyka, gdzie- 
między zielenią szczerzą się ku słońcu 
stosy głazów wyrzuconyoh z roli, płynie 
woń ziół, niosąca w sobie całe dnie, tygo
dnie, miesiące, lata młodości... Wzgardzo
ny oset opala tam w słońcu kwiaty o bar
wie zorzy porannej, która, zlitowawszy 
się nad jego niedolą, zostawiła w nim od
bicie swoje. Kolczasta gałąź dzikiej jeży
ny mokra od rosy, obciążona czarnym o- 
wocem wysuwa się z gąszczów, niby dra
pieżna ręka, czyhająca na młode życie...

Zwiał wiatr z dalekiej strony tę samo
tnię, ukazał najlichszy szczegół, sennie 
spoczywający w przezroczystem oddale
niu.

Ta ścieżka prowadziła do miejsc miło
ści, do samotnych kwiatów między dzi- 
kiemi krzewami, które obwijał leśny 
chmiel. Na mgnienie oka wrócił się z prze
szłości wszystek kształt życia bez wczo
raj i bez jutra, zawisł bujając się, niby 
błękitny motyl nad łanem. Ukazały się 
oczy płonące od uczuć pod arkadami brwi, 
jakoby ognie święte u ołtarza bóstwa. 
Wróciła się nieskończoność wzruszenia, 
zachwyt co leży na sercu, a nie da się wy
mówić, wyśpiewać, ani wyjęczed. Stanęło 
słonce, tamten wiatr jeszcze raz ucałował 
rozżarzone usta — kwiaty łąk i ciche zbo
ża wstrzymały żywot swój, żeby serce 
mogło odetchnąć powietrzem jutrzni ży- 

go ranka do późnej nocy. Dalej, praca ta 
odbywa się w niehygienicznycli i przy
krych warunkach — wśród zaduchu i wy
ziewów, przy dokuczliwem często zimnie, 
gdyż sklep w zimie nie bywa opalany. Po 
skończonej pracy subjekt nie ma nawet 
własnego kąta, gdzieby mógł odpocząć, 
nie wolno mu też wyjść z domu, gdyż to 
jest „niemile widziane," gdy chlebodawca 
jest człowiekiem „surowych, lecz zdrowych 
zasad." Place zaś są tak nizkie, że o ja
kichkolwiek oszczędnościach niema mowy: 
subjekt starzeje się, pozostaje do grobo
wej deski „młodym człowiekiem," popy- 
chadłem sklepowem, jeżeli go przedtem 
nie wyrzucą na bruk. Wobec takiej doli 
los robotnika fabrycznego godny jest jesz
cze zazdrości. A przecież, jakkolwiek wy
daje się to bezgranicznie śmiesznem, ist
nieje pewna jeszcze duma zawodowa, ka- 
żąoa subjektowi obrażać się, gdy go posta
wią na równi z robotnikiem fabrycznym.

Lepiej nieco powodzi się subjektom 
wwielkiem mieście. Tu przynajmniej czas 
roboczy nie jest tak nieludzko długi — ów 
system patryarchalny przostał istnieć. 
Najbardziej dolegliwą wszakże jest tu 
kwestya zbyt nizkich zarobków, które 
w ostatnich czasach uległy obniżce, dzięki 
ogromnemu wzrostowi podaży pracy ze 
strony kobiet. Niestety, matoryału cyfro
wego, oświetlającego tę kwestyę, nie po
siadamy, gdyż komisya nie wyzyskała 
sposobności, by przy ankiecie swojej taki 
matei-yał zebrać. Z innych źródeł zestawia 
Adler kilka cyfr, nie przedstawiających 
wszelako żadnej rękojmi co do dokładno
ści. Z oyfr tych okazuje się, że przeciętna 
wysokość rocznej pensyi pracowników 
handlowych waha się pomiędzy 1,000 — 
1,200 marek, a czasem dochodzi 1500— 
2,000 m., lecz te wyższe płace są dostępne 
tylko dla bardzo uzdolnionych ludzi, mo
gących zarazem pełnić funkeye „dekora
torów," „podróżnych" itp. To też słuszne 
zapewne są słowa prof. Lexis’a: „Cała 
klasa subjektów handlowych nie pobiera 
płacy wyższej od tej, jaką pobierają do
brze płatni, wykwalifikowani wyrobnicy 
fabryczni, wyższe zaś wymagania pod 
względem np. ubrania i in., do których 
muszą się z konieczności stosować, stano
wią dla nich specyalny zięźar." Nieco lo- 
piej jesteśmy poinformowani co do płacy 
panien sklepowych. W stowarzyszeniu 
tych pracownic np. w Berlinie zbierano 
w ciągu kilku lat dano, z których wynika, 
że przeciętna pensya miesięczna dla sprze- 

cia i napić się z tego źródła wieczności. 
Ale nim jeden moment upłynął, zadrża
ła w sercu psalmodya wiatru bieżącej go
dziny. Ozwał się w szumie liści jakgdyby 
głos ukryty, głos złego dnia, który nad
szedł. I cały świat szczęścia zdruzgotany 
został przez senny jego szmer.

Gdzież się podziało szczęście, gdzież się 
podziało?

W cóż się obróciło zaczarowanie jednej 
istoty w drugą istotę?

Gdzież śą słowa wyznań, gdzież są te 
prawdy czyste i proste, na które czekała 
wieczność? Gdzież się podziały uśmiechy 
i westchnienia wznioślejsze, niż słońce, 
księżyc i gwiazdy? Jakimże sposobem 
przestało istnieć to, co było bardziej rze
czywiste, niż ziemia, bardziej niewątpli
we, niż trwałość gleby, morza i gór, bar
dziej ważne, niż byt wszystkiego, co jest 
do końca świata?

Jakby odpowiedź wzniosły się z głębi 
ducha wyziewy grobu. Towarzystwo zdru
zgotanej ręki i żal z powodu jej utraty, 
żal fizyczny, zwierzęcy, wstrząsający raz 
za razem napełnił ciało. Młodzieniec przy
tulił do siebie rękę, którą miał stracić za 
chwilę i drżącemi wargami szeptał do 
niej puste dźwięki miłosne, wyzute z da
wnego znaczenia. Oczy zapuszczone w czar
ną ziemię ujrzały dzieło straszliwe, któ
rego świętokradzko dotknęły się były lek
kie i strojne słowa. W dalekiem podgle- 

dawczyń wynosiła 57—60 mk., jako maxi- 
mrurn podano 175 mk. miesięcznie. Przy- 
tem autor, opracowujący ton materyał, 
dochodzi do wniosku, że przeciętnie każda 
z pracownic bywa w roku l3/4 miesiąca 
bez zajęcia, gdyż zmieniają one z koniecz
ności miejsce bardzo często, a nowe zwy
kle nie zaraz się trafia. Biorąo to w rachu
bę, obliczono przeciętny zarobek roczny 
dla panny sklepowej w Berlinie na 594 m. 
Wobec ogólnego poziomu kosztów utrzy
mania w Berlinie jest to, jak mówią Niem
cy, „dosyć, by nie umrzeć, za mało, by 
żyć."

Powracając do kwestyi, którą przede- 
wszystkiem zajęła się komisya, kwestyi 
czasu roboczego, spostrzegamy tu charak
terystyczne różnice w rozmaitych dzielni
cach państwa. W południowo-zachodniej 
części Niemiec sklepy bywają otwierane 
później, niż wo wschodnio - północnej. 
W Bawaryi np. i Wirtembergii zamykają 
sklepy o 9-ej, w Prusiech wschodnich — 
o 10-ej i 11-ej wieczorem. Zachodzi też ró
żnica pomiędzy wielkiemi a małemi mia
stami — i to na niekorzyść ostatnich, po
mimo że, jak wiadomo, w wielkich mia
stach ruch uliczny trwa znacznie dłużej. 
Wogóle większe sklepy wszędzie bywają 
zamykano wcześniej. Drobny zaś sklepi
karz chce zarobić jeszcze „ostatni grosz" 
i w pogoni za zarobkiem nie zna miary. 
Okazało się tedy, żo np. sklepy spożywcze 
itp. bywają otwarto od godziny 5 rano (li
czą na klientelę robotniczą) aż do późnego 
wieczoru.

Wielu właścicieli sklepów, jak o tem 
świadczą ich zeznania przed komisyą, przy
szło do przekonania, żc zbytnio przedłuże
nie czasu sprzedaży jest zgoła nieraoyo- 
nalne, gdyż niekiedy oświetlenie sklepu 
kosztuje więcej, niż wynosi zysk ze sprze
daży. Próbowano tedy porozumieć się co 
do wcześniejszego zamykania. Lecz wtedy 
okazywało się zawsze, że kilku sklepika
rzy usuwa się od solidarności, trzyma 
otwarte sklepy, licząc na to, że w ten spo
sób pozyskają względy klienteli. Dzięki 
tej nieprzyzwoitej konkurencyi, ogół skle
pikarzy musiał powracać do dawnej prak
tyki. Większość przesłuchanych rzeczo
znawców oświadczyła się za ogranicze
niem czasu otwarcia sklepów, zasadniczej 
zaś opozycyi nie było.

Jednakże, gdy rezultaty obrad komisyi, 
zmuszające do reformy w tym kierunku, 
zostały ogłoszone, powstał alarm śród 
sklepikarzy. Zaczęto agitować przeciw re- 

biu taiła się sprawa, krew lodem ścina
jąca. Korzenie wzdęte od żywych, pulsu
jących soków, ruchliwe białe nici mięko 
obejmowały w dziedzińcu śmierci zgniłą 
głowę tego, co zasnął.

A na ton widok wszystka władza opu
szcza ręce i głowę. Bezsilne palce próżnię 
dokoła się znalazły, zamiast podpory, na 
ciemię głowy zwalił się ciężar skał. Przed 
oczy falami spłynęła i osiadła sfera mro-. 
ku i wśród boleści przelatującej dzień co
fnął od nich zwolna wylękłą swoją bia
łość. Wyszły z łona ciemności nieprzeli
czone szeregi krzyżów żółtych o równem 
ramieniu i przestrzeń napełniły. Myśli 
rozpierzchły się, upadły i obróciły w proch. 
W tedy zetknęła się z czołem, z ustami 
i piersią wiadomość krócej trwająca, niż 
jeden jęk, o czemś innem, innem nad 
wszelkie ludzkie wyrazy, o łonie <hmury 
płynącej, o zdarzeniu, co za chwilę przez 
jeden błysk źrenicy trwać będzie. Krew 
żył runie w bramę zdradziecko zatrza
śniętą i bezwładne serce zwali się i zgru- 
ohoce pod jej naciskiem, jak dom ze
pchnięty z przyciesi i wyważony z wę
głów przez trzęsienie ziemi. Pękną żyły 
ze zgrzytem, jakoby szyny z żelaza i świ- 
szczącemi ruchy polecą dokądś rozszarpa
ne naczynia. W tem rozbiciu i końcu 
świata, z najeżonemi włosami, z oczyma 
rozłamującomi orbity swoje on, sam je
den, z wrzaskiem, który więdnię na war
gach,-zerwie się, żeby iść! 
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formie i wnet znalazły się pisma — kon
serwatywne i, po części, narodowo-libe- 
ralne — otwierające tej agitacyi swe 
szpalty. Oczywiście, sklepikarze, jak zwy- 
klo w takich razach, powoływali się na 
„interes publiczny.11 Przedewszystkiem 
więc wskazywano interes robotników, 
którzy muszą czynić zakupy po powrocie 
z fabryk. W istocie, jest to argument.bez
podstawny: dziś w Niemczech kończą ro
botnicy zajęcia zwykle przed siódmą) a na 
zakup codziennych sprawunków, nawet 
w rzadkich wypadkach, gdzie cała rodzina 
jest zajęta w fabryce, godzina czasu wy
starcza najzupełniej. Na sprawunki zaś 
nadzwyczajne — kupno ubrania, kapelu
sza, butów, mebli — robotnik znajdzie za
wsze czas, np. w sobotę, kiedy praca koń
czy się w fabrykach wcześniej. Zapewne, 
reforma pociągnie za sobą tu i owdzie dro
bne niedogodności. Lecz drobnostek tych 
niepodobna brać w rachubę, skoro chodzi 
o ulżenie setkom tysięcy ludzi. O stratach 
kupców nie może być mowy, bo publicz
ność przywyknie niebawem do zmiany; 
chodzi więc o wykorzenienie szkodliwego 
zwyczaju, krzywdzącego sprzedawców, 
a wynikającego z niedbalstwa publiczno
ści kupującej i z nadmiernej chciwości 
kupców.

Przytaczano też zwykły argument, po
wtarzany przy każdym kroku prawodaw
czym w kierunku skrócenia czasu robo
czego. Skoro sklepy będą zamykane wcze
śniej, subjekci będą trwonili czas w knaj
pach, ulegną rozmaitym pokusom itp. Ar
gument ten powtarza się zawsze i wszę
dzie i świadczy o tem, że głupota filistcr- 
ska jest międzynarodową.

Niestety, agitacya trwożnych filistrów, 
przeciwników reform „z zasady,11 bezmyśl
nych sklepikarzy, drżących o „ostatni11 
grosz,11 miała ten skutek, że parlament 
i rząd Rzeszy, zamiast godziny ósmej wie
czorem, przyjął — dziewiątą, jako termin 
zamykania sklepów. Prócz tego nowe pra
wo orzeka, że w sklepach, gdzie są zatru
dnieni dwaj lub więcej subjekci i ucznio
wie, muszą oni mieć spoczynek 11-godzin- 
ny bez przerwy. Co do otwierania skle
pów, prawo przyzwala na bardzo wczesną 
godzinę — piątą rano. Oczywiście dla ogó
łu sklepów jest to godzina zbyt wczesna 
i przepis staje się zrozumiałym tylko wte
dy, kiedy się zważy, że pewne sklepy rze
czywiście otwierane są tak wcześnie że 

względu na klientelę wieśniaków, przy
bywających na targ o świcie. Racyonąl-

Dźwigając na piersiach łańcuch gór, i 
wyciągniętcmi rękoma szukać będzie rę- i 
ki swego żywota...

Na chwilę wzmógł się.
Przytulił twarz do pnia brzozy i objął 

go lewą ręką. Zagasłe oczy szukały...
Ostatnie, samotne ich spojrzenie przy

warło do wątłych liści. Młode liście za- 
sepleniły, drgnęły młodo konary — i ta
jemnicze westchnienie spłynęło, jak cięż
ka łza z wiszących gałęzi.

Ale co wyrzekły w mowie swej, co wy- 
rzekły... .

Wówczas tak się stało-, jakby ktoś z tru
dem nadchodził w udręczeniu, w pośpie
chu, nie mając chwili jednej na przełknię
cie śliny. A z twarzy istoty tej nie można 
było rozpoznać, tylko niejaki jej obraz 
snuł się przed źrenicami. Młodzieniec sły
szał szorstki szelest nóg bosych prędko, 
raz za razem sunących po kamiennym 
chodniku. Wytężywszy wzrok w głąb sie
bie. ujrzał z mozołem siedmioletnią dziew
czynę w szmacisku rozdartem na pleoach. 
która dźwigała na lewej ręce małe, śmier
dzące dziecko. Rączka jego czerwona nie
ruchomo trzymała się za szyję siostry. 
Oczy dwojga marżydeł wytężone i roz
warte stanęły przed nim, świecąc się po
śród ciemności, jak płomienie gromnic. 

mej zapewne byłoby dla tych nielicznych 
sklepów dopuścić wyjątki z prawa ogólne
go, o ile zachodzi rzeczywista po temu po
trzeba.

Bądź co bądź, reforma w Niemczech jest 
poważnym krokiem naprzód i bez wątpie
nia. wywrze ona wpływ dodatni na perso
nel sklepowy. Czytelnikom polskim po
wiadamy przy tej sposobności: de te fabuła 
narratur! Warszawa rada chełpi się „zlo
tem sercem.“ Byłaby tu piękna okazya, 
że istnieje ona nietylko w sprawozdaniach 
z balów dobroczynnych, gdyby zabrano 
się do tworzenia „związków spożywców11 
i okazano właścicielom sklepów, że ist
nieje „etyka spożywców.11

Dr. J. B. Marchlewski.

Z WYSTANY PARYSKIEJ,

Paryż, w październiku.

chodząc do pawilonu od jego wła
ściwego frontu, spotykamy na pra
wo salkę, zawierającą czytelnię 

i wystawę prasy finlandzkiej. Na.stole le
żą tam różne katalogi i broszury oraz eg
zemplarze wspaniałego, pomnikowego, 
spęcyalnie z okazyi wystawy dokonanego 
wydawnictwa G. W. Edlunda w Helsing- 
forsie p. t. „La Finlande au XIX s.,“ na
pisanego i ilustrowanego przez najwybit
niejszych literatów, uczonych i artystów 
Szwedów i Rinnów. Na ścianach rozwie
szono numery pism, wychodzących w Fin- 
landyi.

Pierwsze pismo zaczęło wychodzić w r. 
1771, po szwedzku, w Abo, które posiadało 
już od roku 1640 uniwersytet i było ogni
skiem umysłowego życia kraju. W roku 
1776 zrobiono pierwszą próbę wydawania 
pisma po fińsku, ale pismo to po roku u- 
padlo. Szwedzkie w r. 1810 zamienione 
zostało na organ urzędowy, który też był 
przez dziesięć lat jedynym. W r. 1820 za
czyna się większy ruch: występują na are
nę tacy działacze, jak Franzón, Runeberg, 
Topelius, Lónnrot, zwłaszcza J. W. Snelt- 
man, którego satyryczne fińskie pismo 
Sauna (1854—46) wielo krwi napsuło prze
ciwnikom postępu. Cechami charaktery- 
stycznemi prasy finlandzkiej w tym okre
sie, aż do r. 1862, są: najpierw, jej cha
rakter z konieczności prawio wyłącznie li

SIOSTRA MARTA,
ukazuje się na zakręcie uliczki. Szybko nadcho

dząc, mówi:

Już czas! Czekają...
MŁODZIENIEC,
wstaje z ławki.

Nareszcie. 
SIOSTRA.

Niech pan tylko będzie dobrej myśli...

MŁODZIENIEC,
JeBtem dobrej myśli.

SIOSTRA.
Jutro będziemy się wspólnie wyśmie

wać z bieżącej godziny.

MŁODZIENIEC.
O, tak, tak... Gdyby jednakże... Czynię 

cię, siostro, wykonawczynią mego testa
mentu.

SIOSTRA, 
idąc tuż za nim, mówi z cicha:

„Wzywaj mię w dzień utrapienia...11

MŁODZIENIEC.
'Czuję w sobie wczorajszą silę.

S.OSTRA.
Wczorasjzą... 

teracki; powtóre — niewielka objętość or- 
ganów, z których każdy zwykle od pierw
szej do ostatniej litery . redagowany jest 
przez jednego człowieka. W r. 1862 dppie-t 
ro zjawia się w Finlandyi pierwszo pismo 
codzienne, po szwedzku p. t. Helsingfors 
Dagblad. Potem warunki pozwalają już 
na szybki rozwój prasy w obydwóch języ
kach ludności krajowej.

Dajo się również zauważyć fakt znacz
nie szybszego wzrostu prasy fińskiej 
i w końcu wyprzedzenia przez nią szwedz
kiej, chociaż od r. 1850 do 1860 ciężył nad 
prasą fińską zakaz drukowania po fińsku 
czegokolwiek, oprócz rzeczy religijnych 
i gospodarskich. W r. 1820 wycho Izi ogó
łem 4 organy; 1 fiński, 2 szwedzkie; w r. 
1830 — 8: 2 i 6; w 1840 — 13: 3 i 10; w r. 
1850 — 13: 4 i 9; w 1860 — 28: 14 i 14; 
w 1870 — 33: 15 i 18. W r. 1872 wreszcie 
stosunek się odwraca: mamy 18 fińskich, 
a 17 tylko szwedzkich pism. Oto tablica 
dalszego wzrostu:

rok pism fnisk.

1880 36
1890 80
1898 132
1899 lo7

swedz. razem

21 57
50 131
80 212
77 214

Z początkiem r. 1900 liczba pism zmniej
szyła się: 1354-71=206.

Od r. 1870 do 1899 ilość wyohodzących 
pism pomnożyła się 6 do 7 razy; szwedz
kich — 4 razy, fińskich — prawie 9. Ale 
aż do roku 1890 szwedzkie pisma miały 
nad fińskicmi przewagę co do ilości ogól
nej ftumerów wydawanych w ciągu roku. 
Pierwszy dziennik po fińsku wychodzi do
piero od r. 1869 (Suometar) i to z przerwa
mi. Co do ilości egzemplarzy, cyfry ogól
nej nie znalazłem; poszczególne są bardzo 
wysokie. Tak np. „Hufvudstadsbladet“ 
bije 15,500 egzemplarzy, „Urosi Suomotar* 1 
15,000, „Aamulchti“ — 9,500, „Kaiku11 — 
7,000; pisma małego formatu są bardzo 
poczytne: „Turun Lehti“ ma 13,000 abo
nentów, a miesięcznik fiński, „Kylakirja- 
ston Knvalohti“ („Ilustrowana biblioteka 
wiejska11) doszedł do 20,000. Bardzo jest 
rozwinięta prasa prowincyonalna; obecnie 
na 37 miast finlandzkich jest już tylko je
dno, maleńki Naidendal, które nie ma 
swego własnego organu. Po zagranicami 
Finlandyi wreszcie wychodzą w języku 
fińskim dwa pisma w Petersburgu, jedno

*) Cztery pisma wychodzą w obu językach.

MŁODZIENIEC.
Nie mogę tego wyrazić słowami... Wca

le nie wiem, co to jest i jak się nazywa. 
Może to spokój, może męztwo, może wiel
ka minuta bohaterów, a możo nizki, nie
wolniczy upadek twarzą na ziemię...

Siostra zatrzymuję się we drzwiach 
szpitala.

Młodzieniec wstępuje na ciasno, wy
deptane schody z cegły, kręto idące 
w górę.

Uśmiech, wesoły, wyniosły, wspaniały, 
pański zakwita na jego wargach. Oczy 
przymrużone i zasłane łzami nie widzą 
nikogo, oprócz widziadła dziewczynki 
z chłopcem’ na ręko, która przed nim szyb
ko biegnie, szeleszcząc bpsomi nogami- 
W głębi korytarza, którego ściany gną się 
i cliwieją, otwarto drzwi. Staje w nich je-, 
den z asystentów w białym fartuchu

Młodzieniec wchodzi na salę, zgrabnym 
i wytwornym ukłonem witając profesora 
i lekarzy, zebranych dokoła operacyjnego 
stołu.
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w iSzwecyi i trzy w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki półn.

Dziennikarze finlandcy mają kasę zapo
mogi i emerytalną i z dumą przytaczają, 
jako przykład życzliwości społeczeństwa 
dla prasy, ten fakt, że d. 4 listopada r. z., 
gdy w całym kraju jednocześnie urządzono 
przedstawienia, loteryc itp. na dochód tej 
kasy, ten „dzień prasowy" przyniósł 
145,000 fr. dochodu.

Dalej uderza w pawilonie finlandzkim 
bardzo znaczna ilość wszelkiego rodzaju 
stowarzyszeń, które występują z rezulta
tami swych prac.

Nąjdawniejszem prawie, bo istniejąoem 
od r. 1821, jest towarzystwo „pro Fauna 
et Flora fenniea." Znaczne swoje zbiory 
przekazało ono w r. 1858 uniwersytetowi, 
którego muzeum powiększa też co rok no
wymi zbiorami swych stypendystów; wy
dało 14 zeszytów „notatek,“ 25 zeszytów 
„dziel11 i 16 zeszytów „akt,“ a prowadzi 
korespondencyę z 250 towarzystwami za- 
granicznemi. Oddawna też. bo od r. 1835, 
istnieje towarzystwo lekarzy finlandzkich, 
mające dziś około 250 członków, wydające 
od r. 1841 miesięczny organ i urządza
jące od r. 1866 co dwa lata zjazdy, których 
obrady i decyzye wywarły poważny wpływ 
na administracyę kraju pod względem le
karskim. W r. 1881 powstało i drugie to
warzystwo lekarskie, zwane „Duodecim," 
liczące do 200 członków i mające na 
celu rozwój nietylko medycyny samej, ale 
i języka i literatury specyalnie fińskiej; 
wydaję ono dwa pisma. Od r. 1838 czynne 
jest w Helsingforsie „Towarzystwo nau
kowe finlandzkie," raczej — akademia, 
złożona z trzech sekcyj: fizyko-matema- 
tycznej, przyrodniczej i historyczno-filolo- 
gicznej, a w każdej sekcyi — z 15 człon
ków wybieralnych. Od r. 1880 towarzy
stwo to zarządza centralnym instytutem 
meteorologicznym i jego wydawnictwami. 
Wydaję oprócz tego „Akta" (24 tomy 
in 4-o), „Sprawozdania" (41 tomów), „Stu- 
dya o naturze i budowie Finlandyi" (57 
tomów). Rząd udziela zapomogi, z której 
towarzystwo rozdaje co trzy lata nagrody 
za dzieła naukowe.

Historyą kraju zajmują się aż trzy to
warzystwa. Pierwsze, ogólno-historyczne 
(od r. 1875) jest także rodzajem akademii 
z 24 obieralnymi członkami; prowadzi dwa 
wydawnictwa: „Archiwum" (16 tomów) 
i „Akta" (6 t.). Od r. 1891 istnieje towa
rzystwo w celu badania historyi kościoła 
w Finlandyi, a od r. 1884 — specyalne 
w celu badania dziejów miasta Abo. Ma 
ono 136 członków i zarządza muzeum hi- 
storycznem miejskiem.

Dwa towarzystwa geograficzne powsta
ły jednocześnie w r.1888. Jedno ma na ce
lu głównie ’ skupienie przyjaciół geografii 
i popieranie studyów geograficznych. Mając 
241 członków, płacących składki niewielkie, 
zapomogę rządową i dary nadzwyczajne, 
wydaję dwumiesięczny przegląd, daje za
pomogi na poszukiwania .geograficzne w 
kraju, urządza wystawy krajowe, zajmuje 
się zaopatrywaniem szkół w należyte po
moce naukowe, bierze udział w kongresach 
międzynarodowych, posiada wreszcie w 
Helsingforsie muzeum z panoramami, ma
pami wypukłemi itd. Drugie — jest towa
rzystwem uczonych; członkowie, w liczbie 
80, są wybierani przez kolegów, a rząd po
krywa wszelkie koszty wydawnictw. To
warzystwo to wystawia wspaniałą mapę 
Finlandyi, a podczas kongresu geograficz
nego w r. 1895 w Londynie urządziło całą 
spćcyalną wystawę. Wydaję ono starannie 
redagowany organ p. t. „Fonnia“ (dotąd 17 
tomów), gdzie pomieszczano są rozprawy 
w językach szwedzkim i fińskim ze stresz
czeniami francuskiemi i niemieckiemu, 
albo też wprost w tych ostatnich językach 
pisane. Szczególnie wiele zrobiło to towa
rzystwo w zakresie geologii Finlandyi; 
istnieje zresztą oprócz tego specyalna, 
rządowa komisya geologiczna, która wy

stawia całą kolekcyę map porównawczych 
i wypukłych, fotografii, okazów skał itd.

Również rządową instytucyą jest Komi
sya archeologiczna, której od r. 1884 po
wierzono pieczę nad starożytnościami kra- 
jowemi. Odszukuje ona je. bada, opisuje 
wciąga do katalogów i map, strzeże od 
zniszczenia. W pawilonie można oglądać 
sporo reprodnkcyj przedhistorycznych po
mników Finlandyi. (Obok tej komisyi je
dnak, a nawet dawniej od niej, bo od roku 
1870, istnieje prywatne towarzystwo ar
cheologiczne, które zajmuje się też staro
żytnościami przedhistorycznemu ale za 
główny cel sobie obrało badanie kościołów 
finlandzkich z punktu widzenia historyi 
sztuki. Przeszukano już około 200 kościo
łów, zanotowano i reprodukowano do 3000 
malowideł, rzeźb w drzewie, naczyń, haf
tów itp.) W związku z tą dziedziną ar
cheologii stoi też działalność towarzystwa 
finno-ugryjskiego, badającego mowę, za
bytki, dzieje iudów tego szczepu (453 
członków, 130,000 fr. majątku; istnieje od 
roku 1883). Helsingforskie Towarzystwo 
„neo-tilozoticzne“ (od 1887 r., 100 czł.) od- 
daje się studyom nad językami europej
skimi; wydaję po niemiecku „Neuphilo- 
logische Mittheilung."

Literackich towarzystw jest naturalnie 
dwa: fińskie i finlandzko-szwedzkie. Pierw
sze ma długą i sławną przeszłość. Od r. 
1831 gromadzi materyały folklorystyczne, 
jedne z najbogatszych w świecie'; wydaję- 
„Biuletyn" (dotąd 92 tomy) i rocznik 
„Suomi" (57 t.). W 1885 r. dopiero, pod 
wpływem współzawodnictwa cywilizacyj
nego między dwoma narodowościami kra- 
jowemi powstało „Towarzystwo finlandz
kie literatury szwedzkiej," które zbiera 
zabytki kultury szwedzkiej w tej dawnej 
prowincyi i stara się o rozpowszechnienie 
i popieranie języka szwedzkiego. Towa
rzystwo to wydało „Historyę nauk na uni
wersytecie w Abo“ od r. 1640, daty zało
żenia, do 1827, kiedy uniwersytet, po wiel
kim pożarze, przeniesiono do Helsingfor- 
su. Za to towarzystwo sztuk pięknych jest 
tylko jedno. Założone w r. 1846, urządza 
ono wystawy, posiada stałą galeryę w Hol- 
singforsie, którą zwiedza rocznie 12,000 
osób, oraz kieruje dwiema szkołami sztuk 
pięknych w Helsingforsie i w Abo, na któ
re zresztą łoży rząd; kształciło się w nich 
w r. 1809 uczniów 33, uczennic 57, wielu— 
bezpłatnie.

Naukowe towarzystwa: prawne ma 400 
czł. (od r. 1862), ekonomiczne — 150 (od 
1891). Prócz tego jednak w zakresie eko
nomicznym istnieje instytucya bardzo sta
ra, bo datująca jeszcze od roku 1797, t. z. 
„Cesarskie finlandzkie towarzystwo go
spodarstwa domowego,11 którego działal
ność stuletnia polegała nietylko na popie
raniu wszelkich gałęzi przemysłu i handlu, 
wprowadzania nowych metod do rolnic
twa, przemysłu, robót ręcznych, handlu 
i żeglugi, ale też na rozwijaniu nauk ści
słych i stosowanych, na podnoszeniu sta
nu hygienicznego kraju; ono np. położyło 
największe zasługi około wprowadzenia 
szczopienia ospy. W r. 1874 towarzystwo 
założyło w Abo „Slojdskolę," czyli szkołę 
robót ręcznych, w której około 90 uczniów 
i uczennic uczy się krawiectwa, szycia bie
lizny, a przedewszystkiem—tkactwa; wy
stawione tkaniny świadczą o wysokim po
ziomic sztuki tkackiej. Istnieje też osobne 
towarzystwo „przyjaciół robót ręcznych"; 
na współkę z towarzystwem akcyjnem 
„Iris" wystawia ono cały pokój, umeblo
wany w ludowym stylu fińskim. — I jesz
cze jedno towarzystwo „sztuk przemysło
wych11 urządza od r. 1875 wystawy wyro
bów krajowych, utrzymuje w Helsingfor
sie muzeum przemysłowe, bibliotekę oraz 
„szkołę centralną," mającą za zadanie wy
rabiać smak i poczucie piękna i kształcić 
przyszłych nauczycieli <1 la szkól rzemieśl
niczych. W r. 1899 miała ta szkoła23 nau
czycieli i 449 wychowańców; wystawia ła

dne wyroby tych ostatnich: rzeźby na 
drzewie, malowidła na porcelanie, wyci
skania na skórze, rysunki itp.

Wspomnijmy jeszcze o towarzystwach: 
kobiecem, które ma 14 filij i 780 członkiń; 
Tow. opieki nad zwierzętami, założonem 
w r. 1874 przez poetę Topeliusa i rozgałę- 
zionem dziś prawic we wszystkich mia
stach w kraju; Tow. turystów, które ma 
2,200 członków, zakłada oberże, stacye, 
pilnuje komunikacyi, wydaję pismo i prze
wodniki po kraju w różnych obcych języ
kach;— i przejdziemy do ciekawej dzie
dziny szkolnictwa, do której nas już zresz
tą wprowadzają wymienione wyżej towa
rzystwa szkolno-przemysłowe.

Kazimierz Krauz.
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PAMIĘTNIK

Szkodliwi e zabiegi.

d wielu lat co pewien czas spoty- 
tykamy w pismach doniesienia, że 
warszawski oddział Towarzystwa 

racyonalnego polowania stara się u włt-, 
dzy o ograyiczenie liczby pozwoleń na 
broń myśliwską. Zabiegi te nie osiągnęły 
dotychczas zamierzonego skutku, ale — 
jak czytamy w gazetach — znowu zostały 
podjęte. Sprawa ta wymaga naprzód ko
mentarza, a następnie protestu. Nie ulega 
wątpliwości, że nasz zwierzostan jest po
lem działań rabunkowem i nie daje nam 
tych korzyści, jakie mógłby dawać i jakie 
przynosi gdzieindziej. Przyczyną tego jest 
z jednej strony niedbalstwo ziemian, 
a z drugiej — ogromnie rozpowszechniono 
kłusownictwo. Jeżeli właściciele folwar
ków nic dbają o ochronę zwierzyny i po
zwalają zarówno sobie, jak swoim znajo
mym i nieznajomym' tępić ją niemiłosier
nie aż do ostatnich resztek; jeżeli w każ
dej wsi kilku chłopów, a w każdem mia
steczku gromada najrozmaitszego rodzaju 
amatorów ma utajone strzelby, z któremi 
mniej lub więcej skrycie wybiega na ło
wy, to naturalnie o rozmnożeniu chociaż
by tylko zajęcy i kuropatw nie może być 
mowy. Ale obok tego, zjawiska spostrzega
my inne, mianowicie, podczas gdy w mia
stach małych i wielkich ilość pozwoleń na 
broń myśliwską jest znaczna, po wsiach— 
bardzo skąpa; podczas gdy adwokaci, le
karze, przemysłowcy, kupcy itd. zaopa
trzeni są w odpowiednie bilety, właścicie
le folwarków i osad, dzierżawcy, rządcy 
i oficyaliści nieraz długo i daremnie sta
rają się o.nic. Skutkiem tego prawo polo
wania u nas służy w wyższej mierze lu
dziom nieposiadająeym ziemi, niż posia
dającym ją. Jest to stosunek nienormal
ny. Rzecz prosta, że ponieważ zwierzyna 
stanowi produkt gospodarstwa rolnego, 
a powinna stanowić jedno ze źródeł jego 
dochodu, więc broń myśliwską należałoby 

.uważać — jak pług lub kosę — za narzę
dzie, do którego szczególne 'prawo ma 
właściciel lub użytkownik ziemi.

Tutejszy oddział Tow. raeyonalnego polo- 
wanialiczy wswem gronie bardzo niewielu 
członków tej ostatniej kategoryi, przewa
żnie zaś należą do niego przemysłowcy, 
kupcy, adwokaci, lekarze itd, Dzierżawi 
ono już dziś ogromne obszary, na których 
używa myśliwskich rozrywek, a choiałoby 
zagarnąć jeszcze większe przestrzenie. 
Ponieważ zaś w tem dążeniu napotyka o- 
pór, więc pragnęłoby go złamać ograni
czeniem pozwoleń na broń. Im mniej bę
dzie strzelb, tem łatwiej i taniej wynaj- 
mio ono od obywateli ziemskich i włościan 
ich grunta, a rozszerzając swe rewiry, po
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woli zyska monopol myśliwski w całym 
kraju. Otóż przeciwko temu apetytowi na
leży zaprotestować. Rozzbrojenie kłuso
wników byłoby wielkiem dobrodziejstwem, 
ale jeżeli chodzi o broń użytkową, to na
leżałoby jej posiadanie ograniczyć w mia
stach, a rozszerzyć po wsiach. W pierw
szych jest ona sprzętem zbytku i zabawy, 
a w drugich narzędziem gospodarczem 
i bardzo często obronncm. Nic a nic kraj 
na tern nie straci, owszem, dużo zyska, 
gdy rozmaici sonntagsjdgerzy zostaną po
zbawieni' dubeltówek, ale odebranie ich 
ziemianom byłoby niesprawiedliwością.

Nemezys.

Kiedy przed czterema laty Prawda, wy
prowadziła na widok publiczny wiejskie
go chłopczynę z pod Ciechanowa, Bolesła
wa Biegasa, który zdradzał wielkie zdol
ności rzeźbiarskie i kiedy zaczęła zbierać 
środki na wykształcenie go, rzucił się na 
nas cały rój szerszeni dziennikarskich, ką
sając, kłując, brzęcząc. Czego nie zmyśli
ły i nie powiedziały te zacno istoty, któ
rych głównym celem życia jest zapusz
czać jadowite żądła w cudze starania i pra
ce, niezwiązane z ich własnem gniazdem! 
Zakwestyonowano nietylko talent Biega
sa i autorstwo jego utworów, ale nawet 
jego pochodzenie, wiek, nazwisko, a wre
szcie, jako coup de grace, wyciągnięto ks. 
Bzewniekiego, który chwilowo zajął się 
chłopcem, i p. Panasiuka, który go miał 
w terminie i wydalił, przysądzając im za- 
zasługę wykształcenia go w snycerstwie 
i „naukach/ Cały ten atak, który trwał 
przez parę miesięcy, był obliczony na spa
raliżowanie naszych starań i osłabienie 
ofiarności protektorów. Mimo wszakże na
tężenia energii i szlachetnej gorliwości 

' bojowników, nie udał się. Gdy Towarzy
stwo zachęty (sic!) nie chciało dać przytuł
ku rzeźbom Biegasa, wystawiliśmy je 
w księgarni Wendego i przy pomocy jego 
najżyczliwszego opiekuna, dr. Rajkow- 
skiego, zebraliśmy fundusz, który umożli
wił chłopcu wyjazd do Krakowa, do tam
tejszej szkoły sztuk pięknych, gdzie dotąd 
pod ojeowskiem skrzydłem prof. Bujwida 
i kierownictwem Laszczki się kształci. 
Powoli gwar ucichł — i oto co dziś pisze 
sprawozdawca Kuryerazuarszawslciego (nie- 
należącego zresztą do ówczesnej napaści) 
o pracach Biegasa, wystawionych w salo
nie -Krywulta:

Ale ten Biegas nie zawiódł nadziei. Pamiętamy 
wszyscy to „cudowne dziecko," odkryte nie wiem 
już przez kogo (nie gniewamy się o to — Red.) Je
dni wróżyli Bóg wie co pastnchowi genialnemu, in
ni uśmiechali się sceptycznie. Przyznaję otwarcie, 
że do ostatnich i ja należałem. Tyle cudownych 
dzieci przesuwało się koło mnie i marniało na 
pierwszych szczeblach artyzmu. Czyż mi się dziwić 
możecie? 

A jednak ten Biegas idzie coraz wyżej. .Mniejsza 
o technikę jeszcze surową, mniejsza o chaos fauta- 
zyi. Tam całą istotę przenika moc tajemnicza i jest 
jakieś parcie potężne, któreby w glinę wtłoczyć 
pragnęło tak wiele, że martwy materyał ogromu 
tego pomieścić, nie może i wywiera w swych 
kształtach szkicowych wrażenie nrwanego poema
tu, gdy pod naciskiem myśli i uczuć struny pękają 
na lirze. Trzebaby tu może połączyć rzeźbę z mu
zyką i poezyą, aby w ramach sztuki wypowiedzieć 
wszystko, co temu „chłopcu*  jak wielka błyskawi
ca lata po komórkach mózgu.

Najsilniejsze wrażenie pośród tych szkiców rzeź
bionych, których znaczenie przeczuwa się raczej, 
niż odgaduje, wywarł na mnie „Początek świata,* 
coś niby bóstwo olbrzymie, wykradzione z świąty
ni pogańskiej, z oczyma wiecznej zagadki, opiera

jące swe fęce na głowach dwojga istot ludzkich, 
złączonych w uścisku. Wszystko to wyrażone jest 
w grubych zarysach, a jednak bije z tej kompozy- 
cyi ogromny majestat wszechpotężnego „Stań się,*  
z którego rodzi się miłość.

Albo taki „Duch łez,*  zdumiewający potęgą swo
jej prostoty. Jak ta dziewczyna wiejska patrzy! Ja
ki ten smutek jest czysty, głęboki, ogromny w swej 
niezmąconej naiwności. W poezyi nowoczesnej ni
gdy takich łez nie widziałem. Słyszałem zgrzyty, 
miotania się, blnźnierstwa i jęki, ale pragnąłem za
wsze, aby mi taką łzę pokazano, łzę olbrzyma mi
łości w chłopskiej siermiędze.

I bodaj taki poeta zapłakał mi nad tą „Ludzko
ścią,*  która tam pośród rzeźb Biegasa ukazuje się, 
jak młody chłopczyna, skrępowany i zgnieciony 
przez gromadę drapieżnych potworów. Hej! nęci

słońce tam w górze, a szatany zmysłów i pożądań 
ziemskich opasują chłopca kleszczami straszuemi 
i w pył nizinny go wloką. Stara tragedya. Sto razy 
sztuka zaklinała ją w słowa i kształty, ale idźcie 
i patrzcie, jak indywidualnie teu chłop artysta ją 
wcielił, taki prosty a taki ponury.

Tylko nie szukajcie tam form cyzelowanych, nie 
szukajcie wirtuozowstwa i nie szukajcie prawdy — 
tej z upozowanego modelu. Oto mówi do nas wprost 
wyjątkowa indywidualność i tej indywidualności 
hołd dzisiaj oddaję.

Nemezys niedługo kazała na siebie cze
kać. Jakże dziś wobec niej wyglądają te 
ukłucia i kąsania nas za „wyszrubowane- 
go Biegulskiego,“ z którego nie miał po
ciechy ani ks. Rzewnicki, ani p. Pana
siuk? Całe szczęście dla owadów, że one 
nie mają ani wstydu, ani pamięci.

Zmarnowane skąrby.

Od paru miesięcy można w antykwar- 
niach warszawskich za bezoen nabyć książ
ki, niekiedy znacznej wartości. Dzisiaj 
przerzedziły się, a nawet prawie zupełnie 
zostały wyprzedane. Na jednej z nich, o- 
glądalem uwagi, robione ręką zmarłego 
właściciela, jednego z poważniejszych 
przedstawicieli naszej nauki. Na innych 
są dedykacye autorów, nieraz pierwszo
rzędnej sławy uczonych ouropejskich, zro
bione temu samemu badaczowi, przed
wcześnie zgasłemu. Niektóre z nich zo
stały nabyte za kilka kopiejek od anty- 
kwaryuszów, którzy prawdopodobnie ku
powali je', jako makulaturę, po parę ko
piejek za funt. Paryski lub lipski anty- 
kwaryusz dałby za wiele książek, prze
ze mnie kupionych, cenę 10—20 razy 
wyższą, gdyby spadkobiercy zwrócili się 
do niego!

Ale nie chodzi riam o wytykanie komuś 
nieumiejętności frymarczenia pamiątka
mi, które, naszem zdaniem, dla pozostałej 
rodziny powinny posiadać jakąś wartość 
pamiątkową. Sprawdza się tutaj twier
dzenie, iż wielcy ludzie rzadko cieszą się 
szacunkiem swoich kucharek i wogóle 
bezpośredniego otoczonia. Raczej pragnę
libyśmy zwrócić uwagę na inną rzecz. 
Istnieją u nas zbiory prywatne książek, 
pamiątek archeologicznych. Ktoś cało ży
cie gromadzi je z zapałem: a gdy umrze, 
dobytek-jego idzie na marne, sprzedany 
za paręset rubli przekupniom. Mogą zda
rzać się wyjątki, ale niestety trwonienie 
jest u nas zasadą. Czy nie należałoby mi
łośnikom zapobiedz takiemu rozpraszaniu 
pamiątek? Przekazując je testamentem 
którejkolwiek bibliotece lub muzeum, po
zbawią rodzinę, nieraz zamożną, paruset 
rubli, a więc jej nie zubożą, spełnią zaś 
czyn obywatelski. Biblioteka zawsze znaj
dzie środki wymiany duplikatów, a nasze 
społeczeństwo, tak ubogie w zasoby stu- 
dyów, otrzyma zasiłek poważny. Badacze 
i miłośnicy, zastanówcie się mad tern. Ina
czej — możecie doczekać się, iż po waszej 
śmierci przekupień odezwie się, jak do 
mnie: „gdyby takich panów, jak prof. X, 
paru rocznie umierało, człowiek miałby 
się lepiej!*

Muzeum miejskie.

Przeszło trzy lata temu wyraziliśmy 
w Prawdzie życzonie, aby Warszawa do
czekała się wreszcie chociażby tak skrom
nego muzeum miejskiego, jakie posiadają 
ubogie nawet miasta w Europie. Przypo
minaliśmy zbiory po b. szkole sztuk pięk
nych, oraz kolekcye Tow. Zachęty, które 
mogłyby utworzyć zawiązek takiej insty- 
tucyi. Kilka miesięcy później myśl ta zo
stała poruszoną na łamach Kuryeróiu. Od
tąd o muzeum mówiono coraz więcej, aż 
oto w ostatnich tygodniach myśl z bagni- 
ska gnijących projektów wydostawać się 
zaczęła na pewniejszy grunt rzeczywisto
ści. Powiadamy „zaczęła,*  gdyż tej wysta
wy czasowej, jaką mamy na Wierzbowoj, 
nie można jeszcze uważać za instytucyę. 
Lokal niewygodny, byt materyalny nie 
zabezpieczony, w całem urządzeniu pewna 

I dorywczość i przypadkowość nie dają je

szcze rękojmi pomyślnego jej rozwoju. 
W każdym razie sama kolekcya, jakkol
wiek nie bogata, jest już ciekawą i dość 
pouczającą. Niema tu rzeczy wyjątko
wych, arcydzieł wielkich, są jednak takie, 
które człowiekowi, interesującemu się 
sztuką a niemającemu możności poznania, 
gałeryj zagranicznych, pozwalają wyrobić 
sobie pewne pojęcie o drodze, którą dążył 
rozwój malarstwa. Brak jeszcze katalogu 
rozumowanego, zawierającego objaśnienia 
bardziej wyczerpujące, niż te' notatki 
chronologiczne, któremi w obecnym opa
trzono tytuły.

Początek jest dokonany. Należy teraz 
pomyśleć, jak to muzeum powinno być 
prowadzone. Jesteśmy społeczeństwem u- 
bogiem; w budżecie wydatków naszych 
sztuka, niestety, nie może zająć jednego 
z miejsc pierwszych. Wielkie dzieła, two
ry wiekopomne, już dawno zostały między 
galeryami świata rozchwytane, nie powin
niśmy więc gonić za unikatami (o podej
rzanej, zresztą, nieraz autentyczności), bo 
nas na to nie stać! Nie odbierzomy Waty
kanowi jego starych i nowszych skarbów, 
nie ograbimy Uffizyi, nie odkupimy od 
Luwru Wenery Milońskiej, ani od Drezna 
jego Madonny Sy.kstyńskiej. Wymagania 
nasze z konieczności muszą być skrom
niejsze, a dążenia powinny być inne. Po
winniśmy pamiętać, że nasza sztuka wła
sna dotąd, z wyjątkiem Krakowa, niema 
ani jednego kąta swojego, ani jednego 
przytułku. Zapoznanie się z jej dziejami, 
tworami i rozwojem w warunkach obec
nych jest prawie niemożliwom. Nie posia
damy ani jednogo zbioru, który byłby 
w stanie dać nam o niej jakiekolwiek do
kładniejsze pojęcie. Tę lukę, ten brak po
winno zapełnić nowe muzeum. Mamy już 
zalążek tej przyszłej galeryi sztuki pol
skiej; mamy Czechowicza, Smuglewicza, 
Orłowskiego, Bacciarellogo, Lampiego (oj
ca), Topolskiego, Brodowskiego (doskona
ły portret), Hadzicwicza i in.; należy te
raz kolekcyę tę dopełniać, zbierając dzie
ła artystów dawniejszych i nowszych aż 
do współczesnych nam, tworzących i ży- 
jących w dobie obecnej. Powoli stworzy
my w ten sposób historyę poglądową sztu
ki naszej, nieocenioną skarbnicę dla przy
szłego jej badacza. Jednocześnie zaś speł
nimy naszą powinność mecenasowską 
względem niewrażliwego dotąd na piękna 
ogółu naszego i względem samoj sztuki, 
borykającej się dotyczczas z obojętnością 
społeczeństwa i z nędzą własną.

Oto jedyne dwa cole, które muzeum 
miejskie powinno mieć koniecznie na 
względzio.

Towarzystwo melioracyjhe.

Na listopadowem posiedzeuiu sekcyi 
rolnej (w ubiegły poniedziałek) p. Karszo- 
Siedlewski w osobnym referacie poruszył 
doniosłą sprawę, której urzeczywistnienie 
może być ogromną dźwignią dla rolnictwa 
całego kraju. Prelegent przedewszystkiem 
zaznaczył rozbieżność w praktykowaniu 
u nas systemów melioracyjnych. Wogóle 
melioracye rolne są niesłychanie koszto
wno skutkiem tego, że rolnicy nasi nie 
posiadają żadnej organizacyi w tej mie- 
rze, lecz są oddani na łaskę biur meliora
cyjnych, które nie mogą, z natury rzeczy, 
udzielać rolnikom żadnych wskazówek, 
jakie mianowicie melioracye należy prze
prowadzić w danych warunkach i w da
ny oh okolicach kraju. Podejmują się na
tomiast robót za ceny bardzo wygórowa
nego których wysokości dadzą pewne po
jęcie cyfry porównawcze. Poznańska spół
ka melioracyjna za melioracye, dokonane 
na jednym morgu gruntu pobiera 25 rb. 
75 kop. Koszt robót, dokonanych na tej 
samej przestrzeni przez firmy prywatne, 
wynosi 39 rb. Pomijając już znacznie niż
szy koszt robót, dokonywanych przez spół
kę, trzeba zaznaczyć jeszcze ten ważny 
fakt, że spółka poznańska w pierwszych.
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latach istnienia dawała swym członkom 
30® czystego zysku i 15? od pełnego ka
pitału. Teraz daje 18? zysku i 10? od peł
nego kapitału, dlatego, że spółka uważała 
dochód poprzedni za zbyt wysoki i posta
nowiła go zniżyć, deklarując wykonywa
nie robót za ceny znacznie niższe, niż po
przednio. Widzimy tedy, jakie ma donio
sło znaczenie spółka melioracyjna w Po- 
znańskiem. Na niej powinno się wzoro
wać nasze Towarzystwo melioracyjne, 
proponowane przez p. Karszo-Siedlewskie- 
go. Oczywiście warunki w Królestwie 
Polskiem są inne, niż w Poznańskiem. Po
siadamy, bogactwa dotychczas niewyzy- 
skane, jak np. torfowiska. Trzeba więc li
czyć, że Towarzystwo melioracyjne u nas 
musi mieć szerszy zakres działalności, 
a więc i kapitał większy musi posiadać. 
Z tego względu projektodawca radzi przed
sięwziąć starania, ażoby sfery właściwe 
przyznały Królestwu Polskiemu kredyt 
melioracyjny, stworzony już dla Cesar
stwa. Sprawa jest tak doniosła, że nawet 
gdyby zawiodły zabiegi w tym zakresie, 
trzeba koniecznie postarać się o fundusz 
z innych źródeł, chociażby z pożyczki To
warzystwa kredytowego ziemskiego. Sek
cya rolna przyjęła tę sprawę bardzo po
ważnie i postanowiła natychmiast rozpo
cząć już pracę około stworzenia nowej in
stytucyi. W tym celu powołała nową de- 
legacyę melioracyjną, złożoną z pp.: Kar- 
szo - Siedlewskiego, Sempołowskiego, B. 
Grabskiego, Jędrzejewskiego i Werni- 
ckiego.

___ ...
BADAŃIA NAUKOWE.

PRZYCZYNEK DO PRAHISTORYI POLSKIEJ.

Bogowie i kapłani pogańscy.

■
>> odcyfrowania zagadki, zwanej 
Swiatowitem, Świętym Witem itd. 
p. A J. Parczewski *)  napisał no
wy przyczynek. Razu jednego powracał 
z Sobót. Było to podczas parnej, lotniej 

nocy. Na łące ukazał się błędny ognik, na 
który wskazując woźnica, rodowity Kaszub, 
odezwał się: swanty wid (święty ognik). 
To podsunęło p. Parczewskiemu myśl, iż 
i Swiętowit arkoński (używam pisowni, 
najbliższej źródeł kronikarskich) był ni
czem innem, tylko upostaciowaniem świa
tłości. Jasność i wogóle światłość były 
czczono w tamtych okolicach w wielora
kiej formie: jako jasność wiosenna (Jaro- 
wit, kronikarski Gerowit), to jako piórw- 
6zc światło (Perowit), to wreszcie jako 
święta jasność. Swiętowita tłomaczono do
tychczas bardzo rozmaicie, co ujawniło się 
w pisówfii jego nazwy. Uważano go za 
bóstwo rządzące światem (Światowid), to 
za korwejskiego św. Wita, zpogańszczone- 
go naRugii. Każdy z uczonych, odcyfrowu
jący łamigłówkę, poprawiał kronikarzy 
po swojemu i uczył ich rozumu. Przyznam 
się, żadne z tych tłomaczeń nie zdołało 
mnie przekonać, a przyczynek p. Parczew
skiego, pomimo oparcia na żywej nazwie, 
wydaje mi się takiem samem gwałceniem 
faktów, jak i inne próby. Dlaczego — na 
to niebawem odpowiem. Tu jedno tylko' 
zaznaczę, a mianowicie, iż na przestrzeni 
ziemi Rujanów i w sąsiedztwie istniało 
wiele nazw tej samej formacyi słoworo- 
dnej, co Światowit, a podawanych przez 
kronikarzy jako nazwy bogów: Rugjewit, 
Gerowit, Porewit. Nazwy te, co do swej 
budowy i brzmienia, zasadniczo odróżnia-

A. J. Parczewski: Swanty Wid. Żywa 
owie ludu\kaszubskiego. Poznań, 1900.

nazwa

ją się od nazw, pod jakiemi zachowały się 
imiona niewątpliwych bóstw kosmicznych, 
takie, jak Czarnego Boga i Białego Boga, 
Peruna, Łady, a natomiast zbliżają się 
swojem ukształtowaniem do imion osobi
stych, takich, jak nasze: Ziemowit, Bog- 
wit, Niegowit, Przywit, nawet Witosław, 
jak obotryckie Dargowit, zachodnio-serb- 
skie Boliwit. Zwłaszcza imiona tej forma
cyi spotykają się często wśród dynastów 
połabskich, tak samo, jak u naszych Pia- 
stowiczów — Bolesław, Przemysław, Ka
zimierz i inne. Względy te, słoworodu 
nazw, raczej przemawiałyby za przypusz
czeniem, iż w Świętowitach, Jarowitach 
itd. rujańskich mamy do czynienia z bo
haterami plemiennymi i przodkami rodo
wymi, aniżeli z bóstwami kosmicznemi.

Na potwierdzenie tej tezy mogę przyto
czyć powne fakty z etnologii porównaw
czej, pozwalające nadto sprostować nie
które inne poglądy na pierwotną Słowiań
szczyznę.

Biografowie św. Ottona bamberskiego, 
pierwszego apostoła Pomorza, oraz inni 
kronikarze często mówią o istnieniu w 

•miastach Słowiańszczyzny połabskiej ol
brzymich kontyn, czyli świątyń. Takich 
kontyn znajdowało się cztery w Szczeci
nie. Z nich, jak opisuje Herbord, zwłasz
cza jedna, główna, zasługiwała na podziw. 
Jej wnętrze i strona zewnętrzna były po
kryte mistrzowską rzeźbą, przedstawiają
cą postacie ludzkie i zwierzęce, tak dobrze 
wykonane, iż można je było wziąć za ży
we; rzeźby te były pomalowane tak umie
jętnie, iż deszcze nie zmywały barw. Sta
rodawnym zwyczajem do tej kontyny zno
szono łupy wojenne i oręż nieprzyjaciel
ski, Znajdowały się tam także naczynia 
złote i srebrne, z których możni wróżyli 
i pili podczas pewnych uroczystości. „Ka
płani “ rozporządzali liczne mi trzodami. 
W innych kontynach szczecińskich istnia
ły ławy i stoły, gdyż Szczecinianie przy
wykli tam odprawiać swe zbory. Otto zaj
muje te „świątynie,“ a trzeba podziwiać. 
opieszałość ludu w bronieniu swoich świę
tości. Są wzmianki o istnieniu takich 
świątyń i w innych miastach Pomorza, 
a wszędzie Słowianie z taką samą łatwo
ścią je oddają, chociaż uporczywie bronią 
rzeczy na pozór mniejszej wagi. I opisy 
Saksona świątyń rujańskich czynią na nas 
to samo wrażenie. Świątynia Świętowita 
była ogniskiem uczt corocznych, na które 
schodzili się wszyscy Rujanie, posiadała 
trzysta koni i tyluż pachołków, a dokoła 
niej znajdowały się symbole wojenne. 
W niej wróżono, gdy Rujanie udawali się 
na wyprawę wojenną. I w innych okoli
cach słowiańszczyzny świątynie odznacza
ją się pokrewnym charakterem: pełno 
tam rzeźb ludzkich i kształtów zwierzę
cych; służą one za miejsce narad i wróżb 
przed wyprawą, znajdują się tam świętoś
ci brane na wyprawę wojenną, łupy z wy
prawy są tam znoszone i przechowywane. 
Nastręcza się pytanie, ozem były w grun
cie rzeczy te kontyny. Nie są świątyniami 
w naszem pojęciu, bo nabożeństw tam nie
ma, co najwyżej istnieje zwyczaj wróże
nia przed wyprawą, bo w dalszym ciągu 
są one, w stopniu większym, ogniskiem 
spraw publicznych i narad, a nawet uozt. 
Kwostya ta może wydać się bardzo trud
ną do rozwiązania badaczom przeszłości 
słowiańskiej, czerpiącym wszystkie wia
domości o niej z kronik i nadaremnie usi
łującym zrozumieć charakter urządzeń 
ówczesnych. Lecz każdy, obeznany nieco 
bliżej zo atudyami etnologicznemi, nie 
zawacha się ani chwili z odpowiedzią. Ta
kie kontyny istnieją u wszystkich barba
rzyńców i spełniają w ich życiu społecz- 
nem doniosłą rolę. Są to kluby męzkie, 
będące jednocześnie miejscami sejmików 
rodowych i plemiennych i narad starszy
zny, ogniskami organizowania wypraw 
wojennych i zapytywania się wyroczni 

I o losy wyprawy, wreszcie sanktuaryum ple-

miennem, w którem są przechowywane 
trofea plemienne. W charakterzo tych 
klubów nie braknie ani jednego rysu, wła
ściwego kontynom połabskim, i odwrot
nie niema ani jednej strony w opisie kro
nikarzy, której z wszelką łatwością nie 
moglibyśmy odszukać u barbarzyńców 
jeszcze dzisiaj istniejących. Nawet wła
ściwości zewnętrzne, takie jak rzeźby, jak 
zawieszone postacie i olbrzymie posągi 
z drzewa nie stanowią wyjątku: istnieją 
one u Melanezyjczyków, tak samo jak 
u Rujanow. Kiedy dla uzupełnienia fak
tów, potrzebnych mi w jednej z prac mo
ich, sięgnąłem po raz pierwszy do Adama 
bremeńskiego, Herborda i innych kroni
karzy Słowiańszczyzny połabskiej, byłem 
zdumiony tożsamością charakteru klubów 
męzkich u dzisiejszych barbarzyńców, 
a kontyn i wogóle „świątyń" słowiań
skich.

A teraz przejdźmy do prawdopodobnego . 
charakteru Świętowita, Porewita i innych 
rzekomych bóstw. I w tym razie niechaj 
za przewodników służą nam etnografowie, 
opisujący zwyczaje ludów pierwotnych.

Jeden z wybitnych bądaczów niemiec
kich chwili obecnej, O. Finsch, opisując 
taki klub męzki, powiada, iż, w domostwie 
tego rodzaju znajdują się olbrzymie na
rzędzia do podawania sygnałów i między 
innemi duże posągi ludzkie. We wsi B >n- 
gu znajdowała się rzeźba wysoka naosiem 
stóp. „Mnsyonarze, którzy w najniewin- 
niejszych posągach po większej części wi
dzą oznaki pogaństwa, dostrzegliby w tym 
posągu strasznego bałwana. Ale nie ulega 
najmniejszej wątpiiwości, iż te telumy nie 
mają nic wspólnego z religią, locz nato
miast bardzo wiele — z historyą paptiań- 
czyków" (N. Gwinea).

Wielu podróżników podajo za bałwany 
to, co bynajmniej nie jest bałwanami, za
znacza inny badacz, wielebny Codrington. 
„Budynki do przechowywania łodzi, oraz 
domy gminne pokryto są rzeźbami; nie
kiedy budowa wznosi się, jak na podpo
rach, na posągach ludzkich, uważanych 
przez starszyznę wioskową za wizerunki 
przodków; ludność otacza je czcią, niekie
dy składa przed nimi pokarm i betel. Lecz 
posągi te nie posiadają wcale charakteru 
świętości; są to tylko dowody pamięci 
o zmarłych wielkich mężach, których du
chy, odwiedzając zwykłe miejsca przeby
wania, radują się, widząc pamięć i posza
nowanie, smucą się zaś na widok braku 
czci. Pogląd, aby duch zmarłego miał 
przebywać w posągach, jest nieznany; wi
zerunki te, same w sobie, nie posiadają 
żadnych nadprzyrodzonych właściwości. 
Oznaczają one tylko miejsce złożenia 
martwych szczątków i relikwii, i nie mo
gą uchodzić za bałwany."

Czy kontyny słowiańskie, niewątpliwie 
domy zborów i kluby starszyzny męzkiej, 
nie posiadały takich posągów przodków 
i bohaterów, posągów, przed którymi sta
wiano na dowód czci pewne jadła, i czy 
w dalszym ciągu Świętowit, Gerowit i in
ni nie są poprostu protoplastami rodów, 
odbierającymi oznaki szacunku od swych 
potomków, całych rodów? Czuje my zu
pełną prawomocność postawienia tej tezy. 
I cały charakter kontyn, i budowa sło- 
worodowa samych nazw, zdaje się, popie
rają nasze założenie. Nie chcemy tutaj 
wysnuwać innych zbliżeń, ani wdawać się 
w szczegóły. , Powiemy tylko, iż podczas 
wyroczni, odbywających się w pobliżu 
kontyny, imię przodka rodowego, rzeczy
wistego czy przypuszczalnego, mogło być 
istotnie wspominane, nawet mogły uka
zać się bardziej zorganizowane oznaki czci, 
ale wszystko to nie zmienia zasadniczego 
charakteru Świętowitów. Nie byli oni nig
dy bóstwami kosmicznemi, mieli raczej cóś 
bardziej wspólnego z historyą ludu, niż z je
go filozofią a, co najwyżej, byli opiekuna
mi rodowymi i płomiennymi. Przeinacze
nie, któremu'.ulegają jeszcze dzisiaj podo-
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bne pamiątki w dziełach podróżników 
i misyonąrzy, mogło przytrafić się kroni
karzom średniowiecznym. tem bardziej, iż 
warunki, w jakich pisali, nie były lepszo 
od okoliczności, towarzyszących powsta
waniu obecnych opisów.

W ogóle, mocno powątpiewam o istnieniu 
organizacyi kapłańskiej u Słowian. Już sa
mo rozstrzelenie polityczne nie świadczy 
na korzyść przypuszczenia, iż taki stan 
istniał; nie przemawia za tem i brak opo
ru ze strony ludności, nawracanej na nową 
wiarę. Również nie wydaje mi się pra- 
wdopodobnem istnienie jakichkolwiek 
świątyń. Naturalnie, lud posiadał pojęcie 
o różnych bóstwach kosmicznych, czcił 
źródła, miał święte gaje, w których odby
wały się sądy; istnieć mogły mistyczńe 
towarzystwa i pojedynczy wróżbici albo 
szamani tego lub innego boga. I nietylko 
mogli istnieć, ale rzeczywiście istnieli. 
Tu i owdzie wznosiła się niewielka bó
żnica, w której przebywał kapłan odpo
wiedniego boga, a niektóre z nich, jako 
mieszczące wyrocznię, mogły posiadać 
większą doniosłość. Były uroczystości za
palania ognia 'noworocznego i inne ob
chody. Istniała cześć ubożąt, tj. przodków 
każdego domu. Ale wszystkie te zwyczaje 
są dalekie od silnej organizacyi kapłań
skiej, którą odnaleźć można dopiero na 
wyższym szczeblu rozwoju, niż ten, na ja
kim znajdowali się ówcześni Słowianie. 
A wobec braku takiej organizacyi nie mo
gły istnieć świątynie, odpowiadające 
w czemkolwiek naszym kościołom. Kon- 
tyny były niewątpliwie ogniskiem życia 
politycznego i wogóle społecznego, ale nic 
były świątyniami. Żc w pobliżu ich mie
ściła się wyrocznia, że odprawiano tutaj 
niektóre dziękczynienia, to niewątpliwe, 
ale w tem wszystkiem nie było ani źdźbła 
kultu sił kosmicznych. Rzeźby i posągi 
w kontynach nie miały nic wspólnego 
z właściwą religią, chyba wyjątkowo, i to 
na skutek wpływów późniejszych. Pod
czas ceremonii, wy i oczni lub uczt mogły 
występować pewne osobistości, uchodzące 
w oczach kronikarzy za kapłanów, ale nie 
zawsze posiadały one cliiirakteru szamanów 
i in. urzędowych kapłanów pierwotnego 
barbarzyństwa. Raczej byli oni urzędni
kami rodowymi i plemiennymi, seniorami, 
do których należało kierownictwo spraw 
cywilnych, tak samo, jak na innych cią
żyły obowiązki wodza wojennego. Wresz
cie i obecność w kontynach opętanych 
wróżbitów jest prawdopodobną. Studya 
etnologiczne nic pozwalają więcej przy
puszczać, a sądzę, iż nastał czas spraw
dzenia podań i opowieści kronikarskich 
w świetle tego rodzaju poszukiwań. Takie 
zestawienie może wydać nieoczekiwane 
rezultaty i lepiej oświetlić niejedną stro
nę dawnych stosunków, niż podejrzane 
tłomaczenia lingwistyczne i dowolne na
ciągania *).  L. Krzywicki.

*) Praca niniejsza jest streszczeniem ' obszer
niejszego i źródłowego przyczynku do knltu pier
wotnego Słowian. Przedstawiam pewne zawarte 
w nim wywody z okazyi rozprawy p. Parczew-
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Or-Ot. (Artur Oppman).
(Dokończenie).

Pleśń starych tynów, srebrnej Wisły szumy, 
Serc prostych wiara, dusz pogoda grecka, 
Od dziecka w pierś mą złote tchnęły dumy 
I dnszą moją urzekły od dziecka.

ysy, któreśmy w liryku dóstrzegli, 
znamionować będą również epika 
i spostrzegacza. Tu przedewszyst- 

kicm z naciskiem musimy powtórzyć, że 
braku tragicznej nuty w talencie Or-Ota 
nie należy brać za jedno ze slabem tę
tnem życia wewnętrznego. Życic to w każ
dym razie nie zasklepia się w biernym 
odruchu. Dawniej jeszcze poeta, zwraca
jąc się do swego „demona,“ powiada: „Tyś 
obniżyła górne moje loty... Jednak cię że
gnam cichą łzą tęsknoty, jednak serdecznym 
witam cię uśmiechem... Chcę nienawi- 
dzieć, a kochać cię muszę, pragnąc prze
klinać— modlę się do ciebie." Jeżeli gnie
wne uniesienie roztapia się w cichą łzę 
i serdeczny uśmiech, jeżeli taka jest za
płata demonowi, ' zatruwającemu ducha 
„swoich żądz oddechem,“ to już wiemy, żo 
nie obmyje imienia „blizkiej... dalekiej" 
w wylewie gorzkich sarkazmów i złorze
czeń, jak tylu innych, jak autor „księgi 
pieśni," jak jeden z najwybitniejszych 
współczesnych poetów... „A wiesz, jak 
ciebie serce me przeklina? Trzema sło
wami: kocham cię, jedyna."

Lecz nie dość, iż muza Or-Ota mści
wych uczuć żywić nie umie; ona bierze 
na się rolę czynną i z,smętnym na ustach 
uśmiechem, a z gorącą życzliwością w ser
cu wychodzi na spotkanie ludzi, pieściwą 
dłonią dotykając ich ran i śląc swe lito- 
sne spojrzenie „do tych suteryn, facyat 
i podstryszy, do naszych biednych, zapo
mnianych braci"; we dwoje z poetą chce 
żyć „wśród cichych ludzi i dla cichych lu
dzi." I to jest klucz do zrozumienia uroku, 
który wieje od Or-Otowskich obrazków 
„starego miasta." Jest i drugi jednak. 
Swe śliczne „„Ofiarowanie/1 zwrócone do 
„serdecznej, cichej towarzyszki/1 poeta 
zamyka następującą zwrotką. „Tętniące 
prostą metą staroświecką, na poły tęskne — 
wiesz po kim i czemu! — te pieśni moje, 
ja, mieszczańskie dziecko, poświęcam to
bie, dziecku mieszczańskiemu.11 Mieliśmy 
sposobność zaznaczyć tę prostotę z staro- 
świecka, romantycznie brzmiącej nuty Or- 
Ota. Ale właśnie bezprotensyonalność owa 
nadaje obrazkom jego pewien ton ser
deczności, a „staroświeckość" stwarza śli
czną ramę dla tych „cichych ludzi," o du
szy często gołębio naiwnej, a zabłąkanych 
w pośród nas ze świata... już nio naszego.

Sławę odkrycia „zaułków miejskich" 
jako motywu poetyckiego, dzieli Or-Ot 
z Gomulickim i Ordonem. Pomijając spór 
o pierwszeństwo, należy przyznać, żo po
dział ten jest formalny jeno; „Stare mia
sto," ozy „zaułki" — to własne dziedzictwo 
naszego poety, ponieważ łączy go z nimi 
ukochanie, ponieważ spogląda na nie in
nym wzrokiem, niż dajmy na to, Gomu- 
licki. Jesteśmy np. wraz z ostatnim w „o- 
gródku na przedmieściu." Doznane wra
żenia prowadzą do refleksy i. „Tak gdy 
w czyścu zabłąkana dusza zbyt oddali się 
od miejsca kary, wrzask ją czartów do 
powrotu zmusza." Widoczną jost rzeczą, 
iż właśnie refleksya jest tu nerwem na
stroju, obrazek zaś, ten czy inny, to tylko 
jej pozór widomy. Albo oto Nastka, córka 
stróża. „Rozwinął się kwiatek w sutere
nie11; czytywała książki, czuła wstręt do 
brudnego tapczana i miotły, lubiła bywać 
w tych kościołach, gdzie wiszą barwno 
malowidła, i kochała się w aniołach ze 
srebrnymi u ramion skrzydłami. Łatwo 
nioponio skraść mogą ojcu dziewczynę, 
lecz ten „kiedyś pociągnąwszy piwka, los 
i szczęście zapewnił już dziecku, bo umy
ślił, leżąc na przyp.b -'.u, że je wyda— za 
stróża z przeciwka." Bardzo niemądry sta
ry, a w dodatku tri ba natura: piwko po
ciąga, ha przypuwir” leży... Spojrzmy je
szczo na pannę . .epową na huśtawce; 
„Będzie mogła źdu iym wyrzec duchem: 
wzlatywałam i ja i> l poziomy." Jest tu 
w tych obrazach wszystko: owdzie ten- 
deneya, tam nuta czulostkowa, czasem iro
nia lub żart, a prawie zawsze wyniosła 
obojętność... Or-Ot i Gomulicki zarówno 
biegną myślą w przeszłość, obydwaj tedy 
spotkać się mogą na niejednym punkcie, 

obaj jednakowo mogą archaizować styl, 
mówić o . sepetach, pawimentach i dziar- 
dynach; lecz Or-Ot prawdopodobnie nie 
zakończy swego malowidła marzeniami 
jednego z patrycyuszów Starej Warsza
wy (Rzepy), oglądającego w wizyi przy
szłą wspaniałość swego rodu. „Brzmi mu
zyka i śpiewanie, echo płynie jak po sto
pie, a wśród wrzawy słychać tylko: Rze
pa... Rzepy... Rzepą... Rzepie. .“ Boć to chy
ba znowu drwiny... Or-Ot, „dziecko mie
szczańskie/1 nie schodzi do „cichych ludzi" 
z jakiejś wysokości. On przylgnął sercem 
do „starych tynów/1 zasłuchał się w „sre
brnej Wisły szumy"—i stąd nawot w żar
cie jego niema nic krzywdzącego, ani bo
lącego. Bo istotnie, może on i żartuje tro
chę, opiewając dzwonnika „Dławidudę/1 
co „wysoki na trzy, łokcie, ale zato, jak 
śmierć, chudy," ale gdy później spostrze
gamy w oczach tego dzwonnika „łzy go
rące, łzy serdeczne" na wspomnienie 
o stracie syna jedynaka, gdy zrozumiemy, 
jak ten prostak całą duszą wsłuchuje się 
w swych dzwonów śpiewanie—to już wie
my z pewnością, iż uśmiech poety nic jost 
ani zjadliwy, ani lekceważący... To coś 
tak tkliwego, jak spojrzenie matki, ści
gającej okiem zabawy i swawole dzieci, 
to coś niby łagodny słoneczny promień, 
spływający na wyludniony „rynek staro
miejski." „Z okien domów staroświeckich 
warsztatowe płyną echa, złote słońce z ja
snych niebios dobrodusznie się uśmiecha." 
Ukochanie miejsc i ludzi taką moc nadaje 
pendzlowi poety, że, jakkolwiek z uspo
sobienia nie epik, stwarza postacie i typy 
i rzuca je na tło ciasnych uliczek, ciężko 
kowanych furt, wysokich i wązkich ka
mienic, ostrołukich okien, spiczastych da
chów, krużganków, zwieszonych nad pod
wórkami, mającemi wygląd głębokiej stu
dni... To postacie i typy nio posiadają kos
mopolitycznego poniekąd charakteru pan
ny sklepowej, której wolno frunąć gdzie 
i jak się podoba, ani nawet Nastki, kwiat
ka, rozwijającego się bez widocznego po
wodu na śmietnisku. Ukochanie to każę 
poecie wybiegać po za chwilę obecną. 
„Wokoło nas dumne piętrzyły się domy, 
kędy garść wspomnień wiek po wieku 
składał" — i oto „złota wizya mej duszy 
w prawdę się zamienia i wskrzesza to, co 
zmarło, jak w czarownoj baśni.11 Tu „jak 
promienisty wir różowy, znany z legendy 
i z dumania, zbudzona z drzemki dwuwie- 
kowej cudna się postać z mgły wylania, 
dziewicza postać czarująca, a dziedziczka 
rodu prastarego..." owdzie staje przód na
mi, jak żywy, imópan Karwasz bibliopolą, 
który „jest burmistrzem na ratuszu i kró
lewskim sekretarzem..,11

Tradycya, co przylgnęła do kamieni, 
nie przebrzmiała całkiem bez echa; coś 
z dawnej dumy, jakiś odblask minionej 
świetności iskrą niewidoczną tleje w ser
cach potomków, spadkobierców sławet
nych mistrzów cechowych, burmistrzów, 
rajców, ławników... Oisi i pokorni oni są, 
alo nie są to „maluczcy," iTad którymi 
przywykliśmy się litować. W piersiach 
ich żyje duma niezależności, umieją czuć 
i szanować swą godność. „W czterech 
izbach Onufrostwa nio ubogo i chędogo, 
wszak mieszczanie z prapradziada iść w pa
ragon z szlachtą mogą. Albo posłuchajmy, 
jak skrybeht Denar „z tradycyi miesz
czańskiej przeróżne dziwy nam prawi, 
jaki to sklep był Szelągów, jaki ich ród 
był wspaniały, jakio to w domach mie
szczańskich wielkie dostatki bywały. Dziś 
są dziedzice ich fortun, lecz niema serca 
dziedziców, a byli szewcy, mospanie, lepsi 
od pięciu szlachciców..." Nawet gdy spoj
rzymy na pana Bartłomieja, stojącego 
przy ubogim swym straganie pod katedrą, 
z miny i czupryny odrazu poznamy staro
dawną., zacną krew... A jeżeli na widok 
tych postaci na ustach poety wykwita 
smutny uśmiech, to dlatego, iż wio, że są 
to wymierające szczątki pokolenia, za
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wieją czasu zmiecionego. Spójrzcie jeno: 
oto konsyliarz Barnaba Walenty o ry
chłym swym zgonie z plączącą gawędzi 
Brygidą; oto szewc Onufer, klepiąc pa
cierze, rozmyśla, żo szyć buty będzie 
wkrótce chyba... w niebie; oto przy wie
czornej modlitwie na wieki usypia ksiądz 
prefekt Kropidło. Ba, znajdzie się tu na
wet ktoś, kto pamięta Samo-Sierrę, przed ■ 
kim w widzeniu stoją Poniatowski, Ko
zietulski, Niegolewski. Kto inny szcze
gółowo opisuje Napoleona, co prawda, 
stylem kaprala Terefere tatuleńku... Sta
rzy wymierają, a młodszych życic inaczej 
już ukształtuje: wnuk seniora rodu Sze
lągów jest studentem medycyny: Niwelu
jąca potęga czasu nie oszczędzi i Starego 
Miasta, lecz chwilę bolesnego przełomu 
Or-Ot ózłaca promieniami swej poezyi, 
promieniami tak smutnymi i pieszczący
mi, jak ostatnie spojrzenie zapadającego 
skraj widnokręgu słońca... A. słońce to 
niegdyś stało tryumfująco pośrodku nie
bios...

Po tem wszystkicm, cośmy mówili 
o Oppmanie, nie zechcemy obecnie utrzy
mywać, jakoby melancholicżny koloryt 
jego obrazów zależał wyłącznie od wła
ściwości przedmiotu. Nie. To już oczy 
poety są tak stworzone, że przedewszyst- 
kiem wyszukuje tych, z kim mógłby się 
smucić, komuby mógł powiedzieć: „Na 
świecie wiele łka serc, co wyznać bólów 
nie mogą; dla takich stroskanych serc, 
jak balsam, pieśni są zdroje." Dlatego 
spotykamy się u niego z licznym szere
giem istot wykolejonych i rozbitych.

Wrażenie nasze nieraz zamknęłoby się 
może w łzawej jeno czułostkowości, gdy
byśmy nie dojrzeli w duszach tych pro
stych istot najcenniejszych dyamentów, 
które podpatrzyć i na jaw wydobyć umia
ło kochające serce poety. W każdej z nich 
płonie jakieś światełko, tleje, niewidoczna 
może na pierwszy rzut, oka, iskra cichej 
ofiarności, idealnego przywiązania do ko
goś lub czegoś... Oto Roch Denar, skry- 
bent mieszczański „harujący" dla wnuka 
świetnego niegdyś rodu Szelągów, któ
rych był wiernym sługą i druhem... Oto 
„ostatni klasyk" Podliipięta, rozkochany 
w „białych krukach" Unglera i Hallera, 
a wzruszający się sielankami Virgiliusza 
i satyrami Horacego; oto..» ach, tylu ich 
tu jest... A wojacy napoleońscy stoją przed 
nami w blasku wielkich idej. I wszystkie 
te ubielono i ciężarem życia przytłoczone, 
lub ciosem nieszczęścia dotknięte głowy, 
jak kłosy na niwie pod tchnieniem wi
chru, chylą się w pokorze przed „Chry
stusem cudownym," śląc ku niemu ducha 
w gorących modłach: „Niech nam Twój 
anioł mówi o zorzy! Jak złoty pomnik 
dla naszych kości, zapal promyczek nad 
mogiłami... Źródło nadziei! Tęczo miłości! 
Chryste, o Chryste, czuwaj nad nami!"

Taki pomnik wystawił Or-Ot temu, co 
ukochał. Dokąd jeszcze sięgnie w swoim 
locie i gdzie się zatrzyma — nie wiem; to 
wszakże wiem, iż nie przebrzmi w próżni 
jego prośba

Za moje pieśni szczere i skromne
O łzy się wasze kiedyś upomnę.

A. Drogoszewslci.

NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

POWIEŚĆ. H. Orliez-Garlikowska: „Z pamiętni
ków młodego małżeństwa." Drapieżna idylla, str. 
144. Fiszer.

— Tołstoj: „Sonata Kreutzerowska" z dodaniem 
szkiców: Jeszcze o sonacie — Do kobiet — Z po
wodu zarzutów o artykule „Do kobiet" — Miłość 
Przeł. Daniłowicz-Strzolbicki, str. 150. Paprocki.

POEZYA. John Ruskin: „Sezam i lilie." Trzy od
czyty: Skarby króla — Ogrody królowej — Tajniki 
życia i jego sztuki. Przekł. W. Szukiewicza, str. 
212. Fiszer.

HISTORYA. W. Bogusławski; „Dzieje Słowiań- 
szezyzny północno-zachodniej," uwieńczone na kon
kursie Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu, tom IV (z ma
pą), str. 760. Poznań.

FIZYKA. J. Munro: „Opowiadanie o elektryczno
ści,tłom., z ang. WermińSki, str. 221. B. Natanson.

PSYCHOLOGIA. Dr. J. Roux: -Psychologia in
stynktu płciowego," tłom. F Rogalewicz, str. 120.

PRAWO- A. Okolski: „Zasady prawa cywilnego, 
obowiązującego w Król. Pols., w zastosowaniu do 
potrzeb rolnika.' Wyd. „Okólnika roln.-haudlow." 
C. 2 rb. 50 k.

WYD. NAUK. POPULARNE. E. Martin: „Histo
rya kawałka węgla. Czemonjest, skąd się wziął, 
co się zeń robi," przełożył z angielskiego J. Lewiń
ski. Str. 174. Bronisław Natanson.

STATYSTYKA MILITARNA. „Potęga militarna 
Rosyi w świetle najnowszych danych urzędowych" 
(z mapą dyslokacyjną pograuicza zachodniego'. 
Lwów. Tow. wydawnicze.

ENCYKLOPEDYA powszechna Orgelbranda, z 
154-156.

— wychowawcza, t. V.

jesienny wieczór.

Chłodny, jesienny wieczór... Na nieba krawędzi 
Kona słońce, krwią rdzawą czerwieniąc błękity; 
Ponury wiatr wieczorny czarne chmury pędzi, 
Umarłe słońce kryjąc w całun z mroków zwity.
I ostatnie, gasnące blaski słońca giną
W mrocznym, cichym bezmiarze i brzegi chmur

[złocą
Krwawem, płomiennem światłem. — Nad senną

[równiną
Toczy się bój odwieczny między dniem a nocą.
Niebo zwolna ciemnieje. Jeszcze na zachodzie 
Wieczorna zorza blado'smutnym blaskiem płonie,
Rumieniąc wazki skrawek na nieba rubieży;
Lecz i ta wreszcie gaśnie.—Ciemności powodzie 
Zalały świat, a na nich, w srebrnych mgieł opo- 
Płynący Anioł nocy sen i ciszę szerzy... [nie 

Juliusz Kłos.

Wiadomości społeczne Sąd okręgowy odeski od
mówił zatwierdzenia testamentu zamordowanej 
Wołodkowiczowej, która zapisała 160,000 rubli 
dwom krakowskim klasztorom, zajmującym się wy
chowywaniem młodzieży. Motywem do odmowy 
jest to, że według testamentu legaty otrzymać ma
ją instytucyę zagraniczne, uieuznane w Rosyi.

— Ogólna suma wniesionych pretens.yj o odszko- 
dowante osób, które ucierpiały podczas katastrofy 
na kolei Wiedeńskiej, dosięgła 600,000 rb.

— W Gazecie finlandzkiej umieszczono okólnik 
generał-gubernatora o prowadzoniu od d. 1 stycz
nia 1901 r. wszelkich korespondeneyj gubernatorów 
z geucrałguberuatorem i jego kancelaryą wjęzyku 
państwowym.

— Mieszkańcy osady Żuromina w pow. Siorpskim • 
gub. Płockiej tudzież okolicy wystąpili do ministe
ryum skarbu o zatwierdzenie Towarzystwa kredy
towego w Żurominie.

— Liczba członków Towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnośeiowego w Warszawio wynosi obecnie 
8,260. Żadne iuue stowarzyszenie w kraju nie po
siada tak pokaźnej liczby uczestników.

Szkoły. Wstęp do politechniki berlińskiej (Char- 
lotenburg) został ograniczony dla poddanych rosyj
skich. Zarząd politechuiki wywiesił na czarnej ta
blicy ogłoszenie treści następującej: „Do politechniki 
przyjmowani będą tylko ci poddaui rosyjscy, któ
rzy, opróez świadectwa dojrzałości, posiadają i in
ne, że studyowali (lub zapisani byli jako studenci) 
w politechnikach rosyjskich." (1'rankf. Ztng.).

Odczyty. W odczytach z d. 9 i 12 listopada p. t. 
„Żywienie niemowląt," dr. Bączkiewiez rozpatry
wał metody karmienia naturalnego i sztucznego. 
Nic możemy roztrząsać wszystkich rozumnych rad 
i wskazówek, jakie dał matkom, zwrócimyttylko u- 
wagę na jeden punkt w tych odczytach, tj. na kwe
styę mamek. Dr. Bąezkiewicz, zaznaczywszy tru
dności w znalezieniu zdrowej i odpowiedniej kar- 
mioielki, roztrząsał obszerne pytanie, czy niema 
w tym zwyczaju wyręczania się piersią cudzej ma
tki jakiej krzywdy moralnej dla społeczeństwa— 
i odpowiedział twierdząco. Matka, odbierająca dla 
swego dziecięcia matkę innemu, wpływa na obni
żenie uczuć macierzyńskich u tamtej kobiety, 
a dziecko skazuje zwykle na „garnuszek." Wszyscy ' 
zaś wiemy, jakie są tego następstwa.. Prócz tego 
mamka, zakosztowawszy raz łatwego i smacznego 
Chleba, postara się zwykle o możność zostania po
wtórnie mamką; coraz zaś większe zapotrzebowa
nie mamek zwiększa, rozumie się, i podaż. Niechże 
więc matki istotnie niemogące karmie swych dzieci, 
zaopiekują się przynajmniej serdecznie dzieckiem, 
któremu matkę zabrały i postarają się o ile możno
ści tę krzywdę mu wynagrodzić. Były to słowa nie
tylko lekarza-hygienisty,lecz także człowieka,db a- 
łego o dobro społeczne.

Teatr. ..Dama pikowa," opera Piotra Czajkow
skiego, wystawiona na scenie warszawskiej w d. 8 
b. m., nie jest dziełem jednolitem w całości, jak np. 
„Oniegin"; prędzej sprawia wrażenie symfonicz
nych obrazów bardzo luźnie związanych, lecz obfi
tujących w miejsca pierwszorzędnej piękności. Cu
dne tematy, obrobienie kontrapunktyezue takie, na 
jakie stać Czajkowskiego, instrumentacya wspa
niała, okupują miejsca rozwlekłe oraz chwilowe 
braki oryginalności. Wyliczanie wszystkich pereł 
partyeyi, hojnie rozsypanych w operze, za wiele 
zabrałoby miejsca, dodać jednak trzeba, że ku koń
cowi natchnienie stopniowo słabnie, a ostatnia od
słona (samobójstwo bohatera w domu gry) przemija 
bez żadnego wrażenia. Akt trzeci, ślicznie stylizo
wany po Mozartowsku, jest mało oryginalny i sta
nowi zupełnie luźny epizod, który nie psuje cało
ści, ale też w uiczem nie przyczynia się do jej pod
niesienia. Wykonawcy zasłużyli na szczere uzna
nie. Co prawda, oprócz p. Florjauskiego, który 
dźwigał olbrzymi ciężar trudnej partyi Hermana, 
inno osoby działające niewiele mają do roboty. Na 
pierwszym planie należy podnieść zasługę p. Kru- 
szelnickiej; z dość bladej roli Elizy zrobiła postać 
pełną stylowego wdzięku oraz siły dramatycznej 
(scena nad Newą) 1‘. Verolli, znaua dotąd jako 
śpiawaczka bardzo średniej miary, sprawiła nie-

■N7Ś7- D A. Zj I.

Dąbrowa Górnicza. W d. 13 z. m. zatwier
dzono budowę kolei podjazdowej od Miechowa, 
stacyi kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej, przez 
miasteczko Miechów, Działoszyce, Skalbmierz, 
Kazimierzę'Wielką, Szreniawę do Proszowic. 
Linia będzie długą około 62 wiorst i połączy 
dwie cukrownie, Szreniawa i Lubna, z koleją 
Dąbrowską. Cukrownia Lubna jest w Kazimie
rzy Wielkiej, Szreniawa — pod Proszowicami. 
Jest to najbogatsza okolica w Królestwie, obfi
tująca w zasobne pokłady gipsu i siarki, które 
z powodu braku wszelkich środków komunika
cyjnych nie mogły być dotychczas eksploatowa
ne. Nowa linia da możność łatwego wywozu 
zboża, którego pewną ilość, przy ogromnych 
trudnościach komunikacyi kołowej, wywożono 
dotychczas przez pograniczny punkt Baran do 
Austryi. Budowa tej kolei będzie kosztowała 
około 3 milionów rubli. Koncesyonaryuszami 
są: przemysłowiec i obywatel gubernii Kielec
kiej, współwłaściciel powyżej wymienionych cu
krowni, prezes Banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu w Krakowie, p. Julian Tołłoczko, 
oraz inżenier komunikacyi, naczelnik wydziału 
technicznego kolei Riazańsko-Uralskiej, p. A. 
W. Rosental. Kapitały do budowy dostarczają 
obywatele z okolic, przez które kolej będzie 
przechodziła, a głównie p. Tołłoczko, oraz no
we towarzystwo akcyjne budowy kolei żela
znych, „Parowóz," którego przedstawicielem 
w Królestwie jest firma warszawska S. Neu
man i Sp.
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spodziankę — oto z maleńkiej roli tytułowej stwo
rzyła wyrazisty, skończony typ, a scenę konania 
oddała z taką grozą, jakiejby się nie powstydziła 
pierwszorzędna artystka dramatyczna. —Przepych 
wystawy praeehodzi miarę tego, oośmy przywykli 
widzieć na scenie naszej.

Stypendya. Zurnał Ministerstwa Narodnago Pro- 
fwieszezenij a ogłasza o zatwierdzeniu następują
cych zapisów stypendyalnych: 8,000 rb. imienia 
Aleksandra Wernikowskiego dla uczniów gim
nazyum męskiego w Mińsku Litewskim, katolików, 
z pierwszeństwem dla krewnych zapisodawcy, 
a w brakn tych z pierwszeństwem dla pochodzą
cych z gub. Mińskiej. 2) Zapis 5,000 rb. im. Puzy- 
lewiozów, ofiara ks. Antoniego Puzylewicza, dla 
uczniów 1-go gimnazyum w Wilnie, katolików, 
z pierwszeństwem dla krewnych zapisodawcy, 
a w braku tych z pierwszeństwem dla sierot, przy- 

czem szlachta ma pierwszeństwo przed innymi sta
nami. 3) Zapis 6,000 rb. im. Wincentego Pohow-
skiego dla uczniów szkoły realnej w lłównem, po
chodzących z m. Równa lub z pow. Kowieńskiego.

Ruch kobiecy. We Włoszech, tej krainie miłości, 
poezyi i... próżniactwa, 137 dyplomów uniwersytec
kich rozdano kobietom pomiędzy r. 1877 a 1898. Na 
Turyn przypada 36, na Pawię 21, Rzym 20, Bolonię 
40, Padwę 12, reszta laureatek studyowała w Nea
polu, Florenoyi, Medyolanie, Messynie, Palermo, 
Genui. Największa ilość uczęszczała na wydział li
teracki, szesnaście studyowało medycynę, a inne 
filozofię, prawo, przyrodę,

— Parlamentowi duńskiemu przedstawiono pra
wo, zabraniające kobietom pracować przez pięć 
tygodni po urodzeniu dziecka.

— W Manchester powstaje szkoła, mająca przy
gotowywać uzdolnione i do zajmowania się dziećmi 

od niemowląt aż do sześcioletnich malców grunto
wnie wykształcone niańki-bony. W zakładzie znaj
dować się będzie sporo dzieci różnego wieku, stale 
lub czasowo na wakaeye przybywających, co da- 
możność zajęć i studyów praktycznych dla wycho
wanek szkoły.

Zdrowie publiozne. Osobna komisya przy mi- 
steryum skarbu, według doniesienia Now., powzięła- 
szereg postanowień w sprawie udzielania pomo
cy lekarskiej w faprykaeh. 1) Mają być urządzone 
pokoje do udzielenia rad chorym; 2) rady bezpłat
ne, zarówno jak i lekarstwa; 3) szpitale mają byś 
utrzymywane wyłącznie kosztem właścicieli fabryk. 
Prócz tego w fabrykach i zakładach przemysłowych 
podległych inspekeyi fabrycznej, mają być założone . 
przytułki położnicze, jeśli fabryka daje zajęcie ro
botnicom.

O «» Ł O SB as JE 3BT -1T A.
WYDAWNICTWA

GEBETHNERA 1 WOLFFA

SZYMON ASKENAZY

DWA STULECIA
XVIII i XIX.

BADANIA I PRZYCZYNKI I.
Treść: I. PRZEDOSTATNIE BEZ 

KRÓLEWIE. — II. FRYDERYK II i 
AUGUST III,—111. SPRAWA WSCHO
DNIA PRZED WIELKIM SEJMEM. 
IV. ODGŁOSY TARGOWICY.— V. 
PRZYCZYNY WYPRAWY DO MO
SKWY.—VI. Z DZIAŁALNOŚCI MINI
STRA ŁUBECKIEGO. — VII. CE
SARZ MIKOŁAJ I w WARSZAWIE.— 
PRZYPISY. Cena rb. 3 kop. 60.

STUDYA
H1STORYCZNO-KRYTYCZNE.
MABLY.— POLITYKA ENCYKLO

PEDYSTÓW. - Z KORESPONDEN- 
CYI PRUSKIEJ. — Z KORESPON- 
DENCYI RODZINNEJ. - PARYŻ 
PRZED STU LATY.—TALLEYRAN
DA POCZĄTKI. — CARLYLE-RAN
KĘ — TAIŃE.
Wydanie drugie przejrzane i popra

wione. Cena rb. 2 kop 40
—O---

M. ZDZIECHOWSKI 
SZKICE LITERACKIE I.

Treść: I. H. SIENKIEWICZ w LIS
TACH Z PODROŻY PO AMERYCE 
i OBRAZKACH AMERYKAŃSKICH. 
II. NEOIDEALIZM FRANCUSKI.—III 
EDWARD SCHURE i ESOTERYZM. 
IV; KATOLICYZM A PRĄDY RE
LIGIJNE W LITERATURZE— V. 
IDEA BOGA W TWÓRCZOŚCI AR
TYSTYCZNEJ.—VI. SPOR O PIĘKNO.

Cena rb. 2.—

KSIĘGARNIA E. i S-lza,
poleca po cenie zniżonej 

dzieła Wiliama Szekspira 
w przekładach: ,T. Korzeniowskiego, St. Koźmiana, K. Ostrowskie
go, J. Paszkowskiego, J. Kasprowicza, K. Langego, E. Porębowi- 
cza i St. Kossowskiego, pod redalccyą dr.H.Biegeleisena. 10 tomów.

Cena dawniejsza rb. 10 zniżona na rb. 5, w oprawie rb. 7.
Wydawnictwo opatrzone licznemi objaśnieniami, tom IX 

zawiera rozdział „Szekspir w Polsce," tom X poświęcony cały 
charakterystyce Szekspira.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

Do nabycia wo wszystkich księgarnich

Tanie wydanie dziel Wiktora Hugo:
Pracownicy morza

4 tomy 90 kop., -w ozdo
bnej opr. 1,20 k., z prze

syłką o 20 k. drożej.

10 tomów 1,80 k., 
w ozd. opr. 2,50 kop., 

z przesył. 30 k. dróż.

Kościół Panny Maryi
4 tomy 75 k , w ozdob. 

opr. 1,10 kop., z przesyłką 
o 20 kop. drożej.

WYDAWNICTWA
Księgarni E. Wende i Sp. w Warszawie: 
LUTOSŁAWSKI Marjan:

JPrąd elektryczny, 
jego wytwarzanie i zastosowanie w te
chnice. Poradnik dla techników uie- 

specyalistów.
Część I. Wytwarzanie prądu elektry

cznego. Cena 1.80, karton. 2 rb.
Nowe wychowanie

DEMOLINS E., przełożył z francusk.. 
J- Wł. Dawid. Cena 75 kop.

KWIATY SZTUCZKĘ
do koszów i żardinier, w wielkim 
wyborze poleca:

JAN BOHUSZEWICZ, 
Złota 38.

Ceny fabryczne.
Zamówienia naprowincyę wysy
łam za zaliczeniem pocztowem.

Wypisujący wszystkie trzy dzieła razem wprost z księgarni 
nakładowej S. Bukowieckiego, Marszałkowska nr. 100, żadnych 
kosztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia dostarcza również 

wszelkie książki i nuty oraz pisma peryodyczne.

L. Tołstoja „ZMAR™iYCHWSTANIE“
w przekładzie St. Stempowskiego.

Trzy części w dwóch tomach. Cena 75 kop. Skład główny w Administra
cyi „Prawdy." — Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wydawnictwa „Prawdy"

Wyszło z druku nakładem księgarni 
Teodora Paprockiego i Ski.

w Warszawie, Nowy Świat nr. 41_ 
Najznakomitsze dzieło

HR. LEONA TOŁSTOJA

Sonata Kreutzerowska
z dodaniem szkiców:

„Jeszcze o Sonacie Kreutzerowskiej."- 
„Do Kobiet." — „Z powodu zarzutów 

o artykule do Kobiet" i „Miłość."
Przekład z najnowszego wydania oryg. 
KazimierzaDaniłowiez-Strzelbiekiego. 
Cena egz. w oryginalnej kolorowej, 

okładce 75 kop.

KSIĘGARNIA

GEBETHNERA I WOLFFA 
w Warszawie — poleca 

w nowem wyhoornem wydaniu

Kazimierza Tetmajera

P 0 EZY ESeryai
rb. 1. opr. rb. 1 k. 40.

Tegoż autora poprzednio wyszły: 
loezye. Seryall, wyd, drugie, rb. 1.— 

w oprawie . . . . „1.40 
Poezye. Seryalll, wyd drugie „ 1. - 

w oprawie . . '. . „ 1.40 
Poezye. Serya IV,.........................„ 1.—

w oprawie . . . . „ 1.—
Otchłań Fantazya psychologiczna 1. - 

w oprawie . . . . „ 1.40
Melancholia. Drobne utwory prozą 1.— 

w oprawie . . . . „ 1.40
Anioł śmierci. Romans, 2 t. Wydanie

drugie  .......................... 2.—
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Ekonomia polityczna według naj
znakomitszych badaezów nie
mieckich ułożona — rb. 3.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie
rzęce wraz z dodatkiem ogól
nych dziejów socyologii—rb. 3.

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo
gia dziecka—rb. 2. Egzempla
rze oprawne o 20 kop. drożej.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3.

Husley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologii — rb. 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennioy myśli (w oprawie) — 
rb. 1.

H.Posnett. Literatura porównaw
cza — rb. 2.

N. Hirszband. Byron w uryw
kach — kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30.

M. Mignet. Historya Rewolucyi. 
francuskiej, tomów dwa—rb. 2.

Prof. R. Falkenberg. Historya fi
lozofii nowożytnej, w przekła
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40,

Encyklopedya dla dzieci (ilustro
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50. Egzemplarze oprawne 
o 20 kop drożej.

Dr. J.Dallemagne. Człowiek zwy
rodniały — rb. 2.

Uwaga. Wszystki e powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą za połowę ceny.

A. Maksimów. Syberya i ciężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 
Część II Winni i oskarżeni — 

rb. 1 k, 20.
Część III: Przestępcy polity

czni i państwowi—rb.l k,20.

WYDAWNICTWO
GEBETHNERA I WOLFFA.

SEWER.
LEGENDA. 

KTO ONA?
EUTHANASYA.

UTWORY POWIEŚCIOWE, rb. 1.20-

Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15.

Wydawnictwo

Władysława Okręta
Warszawa, Szpitalna 10.

FRYDERYK NIETZSCHE: Ryszard
Wagner w Bayreuth —.85

JULIAN KLACZKO: Juliusz II 3.20 
JOHN RUSKIN: Malarstwo i poezya. —

Soeny z podróży.—Widoki natury—.50- 
GABRYEL D’ANNUNZIO: Sen poranku 

wiosennego —.50
RUD GARD KIPLING: Księga Dżungli 

—.85- 
ANATOL FRANCE: Clio —.85.

JIo3no.it>Ho UeHBypoJO. BapmaBa, 2 HoaCpa 1900 r. DrukjK. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8.

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.


